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DKUPIŁ SWĄ CORKĘ OD ZIĘCI 


AVENOL 
sekretarz generalny Ligi 
Narodów, udał się do RZY 
mu w sprawach rozbrojenio 
wych. 


NHiezwyfła tranzakcja zboczoneśo starca.—Sąd skazał go 


Drohobycz, 25 kwietnia- 

Przed sądem okręgowym w Droho- 
byczu odbyła się wczoraj rozprawa są- 
dowa, która wzbudziła niezwykłą sen- 
sację. Tło bowiem jej nienotowane było 
ECA w kronikach sądowych Pol 
ski. 

Przed kilku laty córka znanego oby 
watela miejskiego M. Kozłowskiego, 
wyszła zamąż za urzędnika. 

Pożycie małżeńskie było zupełnie 
zgodne, ale po pewnym czasie mąż za- 
uważył, że żona jego, ilekroć wracała 
z wizyty od swego ojca, ma zmienioną 
twarz, a często również spuchnięte 0- 
czy od płaczu. 

Zapytywał kilkakrotnie o przyczynę 
ale nie otrzymywał nigdy odpowie- 
dzi. 

Zaczął więc śledzić swą żonę i wów 


czas dowiedział się o potwornej prawej głoŚci, 


dzie. Teść jego, 67-letni starzec zapa” 
{al niezdrową miłością do własnej cór- 
ki, I ilekroć ta go odwiedzała, zmu- 
szał ią do uległości. 

Protesty córki i błagania. nie potra- 
fitly wzruszyć zwyrodniałęgo starca, 
który nedto groził, że jeśli córka prze” 
stanie go odwiedzać, zabije zarówno lą. 
iak i zięcia, 
z gwałtownego charakteru i obawiając 


sie spełniała wszystkie jego żądania. | 
TENI ETIE RAEE) 


Oświetlenie ulic 

Łódź, 25 kwietnia, 

(it) Jak się „Express' dowiaduje, w 
bieżącym tygodniu podjęte zostaną pra- 
ce nad instalacją świetlną na tych uli- 
cach, które nie posiadają jeszcze wcale 
oświetlenia, bądź też mają oświetlenie 
niedostateczne, Prace podejmują rów- 
nocześnie elektrownia i gazownia. 
Równocześnie kontynuowane będą 
roboty przy instalowaniu kabli elektrycz 
nych na wszystkich ulicach, by w każ- 
dej chwili każdy dom można było przy- 
łączyć do sieci idać mieszkańcom oświe 
tlenie elalstryczne, 


„Rodaczka 


Kameruny“ 


Tragiczne przeżycia młodej 
Polki wśród obcych i swoich 
Egzotyka dalekich krajów 
czar polskiego wyrzeża. 
Beztroska życia studentów. 
Pieśń miłości i poświęcenia 
to — 48-my numer tygodnika 


Co Tydi Powieść 


który już się ukazał i jest 
wszędzie do nabycia. 

Rozrywki. umysłowe, humor 
— į konkurs — ankieta p. t.: 


NMIEIE KASTYCH MAŁŻEŃSTW 


ma 8 miesiecy mieęzienia 


Gdy mąż wyśledził tę sprawę — te- wszystkiem policji, postanowił on wyko 
raz nastąpiła najtragiczniejsza część tej re 
niesamowitej historji. Miast donieść © ścia, 


Minister Barthou w Krakowie 


Sojusz polsko-francuski jest nierczer- 
walny—oświadczył minister 


| Warszawa, 25 kwietnia. |że pakt polsko - niemiecki nie dotyka 
| W dniu wczorajszym minister Bar-! w żadnej mierze bezpośrednio czy po- 
'thou przyjął kilku dziennikarzy zagra-| Średnio stosunków między Polską a 
| nicznych, którym udzielił obszernegc | Francją. 

| wywiadu. Minister podkreślił jeszcze, - W godzinach popołudniowych min. 
raz trwałość stosunków polsko - fran-| Barthou opuścił Warszawę, udając się 
cuskich. Rozmowy, jakie odbył mini-| do Krakowa w towarzystwie ministra 
ster francuski z Marszałkiem Piłsud-| Becka i ambasadora Laroche. 


Zjawił się więc uniego i zapro 


Córka znała swego ojca! 


skim j z ministrem spraw zagranicznych 
Beckiem potwierdziły w całej rozcią- 
że zawarty przed 13 laty sojusz 
francusko = polski jest nierozerwalny. 
Minister podkreślił z całym naciskiem, 


| 


Dostojnego goścja powitali na dwor 
cu w Krakowie przedstawiciele władz 
z wojewodą dr. Kwaśniewskim i pre- 
zydentem miasta dr. Kaplickim na czele. 


$icrzymici do znżaleń 


znajdować się będą m uńczpiecząfniach 


Łódź, 23 kwietnia zh 
(it) Jak się dowiadujemy, ubezpie- 
czalńia społeczna w Łodzi, pragnąc t 


| 


czyniają się do niepopularności tej waże 
nej instytucji społecznej i wywołują skar 
gi ubezpieczonych, wprowadziła specjal 
ną rubrykę zażaleń. W przedsionku 
głównego gmachu ubezpieczalni na ul, 
Wólczańskiej 225, zawieszono skrzynkę 


sunąć wszystkie błędy i braki, które przy| ją 


pocztową z napisem: „Skąrgi i zażale- 
nia" i każdy ubezpieczony ma prawo 
wrzucić do skrzynki tej list, zawiera- 

cy skargę czy to na poszczególny wy- 
padek, czy też na jakieś zasadnicze u- 
chybienie. 

Wszystkie skargi będą rozpatrywane 
przez dyrekcję i w szybkiem tempie bę- 
dą załatwiane po myśli ubezpieczonych. 


100 nowych domów w Łodzi 


wzmożony ruch budowlany 


Łódź, 25 kwietnia, 
(it) Jak się „Express“ dowiaduje, te- 
goroczny ruch budowlany w Łodzi zapo- 


Wczoraj wieczorem na posiedzeniu 
rady budowlanej znów zatwierdzono 35 
planów budowy domów. Łącznie z ilo- 


wiada się bardzo dobrze. Przyczyni się| ścią planów zatwierdzonych w ubiegłym 
do tego decyzja, powzięta przez miejską | tygodniu, wynosi to 100 domów, które 
radę budowlaną, by — wobec panujące-|mają być zbudowane w Łodzi. Duża 
go w naszem mięście głodu mieszkanio- |ilość projektów jeszcze nie została za- 


— LLL NN pe Ra. FA Manic 


wego — nie stosować się. do. planu. regu- 
lacyjnego miasta, lecz zatwierdzać nie- 
mal wszystkie projekty budowlane. 


Student Olejn 


Kraków, 25 kwietnia. - 

W dniu wczorajszym zapadł wyrok 

w sensacyjnym procesie, przeciwko stu 
dentowi Olejniczakowi, oskarżonemu :0 
| zamordowanie swego przyjaciela, Lecho 
|wicza. Jak wiadomo, Olejniczak zadał 
mu 71 ciosów nożem, poczem porzucił 


| 18-letni uczeń 
Warszawa, 25 kwietnia. 


Nocy wczorajszej w miejscowości 
Włochy pod Warszawą dokonano za- 
gadkowej zbrodni na 18-letnim uczniu 
Zygmuncie Kaleta, zamieszkałym tam- 
że z rodzicami. 

Na jednej z bocznych ulic nad ranem 
kilku przechodniów znalazło Kaletę le- 
żącego bez przytomności w kałuży 


krwi. Lekarz miejscowei ubeznicczalni 
stwierdził rany rabane iewei połowy 


c 


twierdzona. Przyczyni się to w dużej 
mierze do zatrudnienia bezrobotnych. 


| 
iczak skazany 


ciało w zaroślach nad rzeką i zbiegł W 
ciągu trwania rozprawy Olejniczak nie 
wyraził żadnej skruchy. Po przemówie 
niach prokuratora i obrońcy ława. przy- 
sięgłych wydała werdykt, zatwierdzają- 
cy winę oskarżonego. Sąd skazał gona 
12 lat więzienia. 


zamordowany 


przez tajemniczych osobników 


twarzy į czaszki, zadane przypuszcza|- 
nie ostrzem siekiery. 

W stanie beznadziejnym Kaletę prze 
wiezjiono do Warszawy i umieszczono 
w szpitalu Dzieciątka Jezus, gdzie, nie 
odzyskawszy przytomności, wieczorem 
zmarł. 

Celem wyświetlenia tałemniczei zbro 
dni i uięcia mordercy wszczęła docho- 
Idzenie policja powiatu warszawskiego. 


zboczone skłonności swego te- | Swej żon 


ponował interes, Sprzeda mu prawa do 


y a jego córki, za cenę przepi- 
sania na jego nazwisko domu w 
byczu, Za tę cenę się wo- 


ec teścia, że sam zmusi swą żonę do u 
ległości wobec niego, 
ziaja 


Czara goryczy. młodej kobiety 
czerpała się jednak. Gd dowied: 
cji ieszy 
sak seira 
zasiadł na 


się o tej haniebnej tr 

ła sama złożyć skargę do 

Wczoraj zwyrodniały 

ławie oskarżonych, Skazany został na 

8 miesięcy bezwzględnego więzienia, 
Przeciwko mężowi ni iwej 


biety również wszczęto dochodzenie, 
e ata aE M] 
MMM 


Powódź w północnych 


Włoszech 


Rzym, 25 kwietnia. 

Obfite deszcze spowodowały w pół 
nocnych Włoszech klęskę powodzi. 

Poziom jezjora Maggiore podniósł 
się w ciągu ostatniej doby o pół metra. 
Rzeka Po wystąpiła z brzegów. Poziom 
jej jest o 4 m. wyższy od normalnego. 

Powódź wyrządziła znaczne Sszko- 
dy. Zanotowano już kilka wypadkó 
utonięcia. | 

W Dolòmitach spadły Śniegi. a tem- 
peratura znacznie się obniżyła. Na Ri- 
wierze włoskiej panują gwałtowne bu- 
rze. 


Katastrofalny pożar 


Praga, 25 kwietnia. 

(t) W Chorwacji i na Słowaczyźnie 
zanotowano szereg katastrofalnych po- 
żarów. We wsi Babjn w Słowacji spło- 
nęło 130 budynków mieszkalnych. Trzy 
osoby poniosły śmierć: 600 osób pozo- 
stało bez dachu nad głową. 

W Chorwacji spaliło się przeszło 
sto domów. Wiele ludzi zostało w czasie 
pożaru poparzonych. Z powodu braku 
wody i silnego wiatru w obu wypad- 
kach akcja ratunkowa była wielce utru- 
dniona. 


Bandyci amerykańscy 
zabili dwuch policjantów 


New York, 25 kwietnia. 

(t) Na Broadway dokonano wczoraj 
zamachu rewolwerowego na dwuch u- 
rzędników policji. Jadący autem ban- 
dyci oddali szereg strzałów do poii- 
cjantów, kładąc jch trupem na miejscu, 
Ponadto pewna kobieta została ranna. 
Mimo wszczętego pościgu, bandytom 
udało się zbiec. 


Niemcy zamówiły w Anglii 
80 motorów do samolotów 
Londyn, 25 kwietnia (PAT). 
„Times' donosi, że rząd niemiecki 
zamówił w angielskiej wytwórni moto- 
rów Armstrong Sidelly 80 motorów do 
samolotów. Przed niedawnym czasem 
niemcy zakupili dla celów doświadczal- 
nych kilka motorów angielskich Roll 
Royce. Obecne zamówienie jest jednak 
bezwzględnie największem z dotychcza- 
sowych zamówień rządu niemieckiego, 
dokonanych w Anglii w- dziedzinie moto 
rów agroplanowych 
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Czarny „Rasputin“ w Ameryce 


Ekscentryczne bogate amerykanki otaczają niezwykłą czcią „proroka” 


Założyciel sekty, p.n. „Niebiosa“ wybiera się samolotem do Europy! 


(z) Jankesi są ludźmi trzeźwymi i go 
peoi bardzo rozwinięty: zmysł prak- 
czny. 
świecie nie dają się ludzie tak łatwo na- 
brać na rozmaitych „proroków“ į „cudo 
twórców", jak właśnie w Ameryce, tej 
e bar At at i, 

Owy ry ukazał się na 
ERA pa nowojorskim, jest pah 
nem, Jest on człowiekiem już niemło- 
dym. Nie odznacza się również wiedzą 
ani erudycją, potrafi jednak działać na 
fantazję ludzi, słuchających każdego je- 
go słowa, jak objawienia, $ 
- Karjerę swą rozpoczął „prorok” na- 
der skromnie. Pewnego pięknego dnia 
sprowadził się w asyście kilku mlodych 
murzynek do małego domku. W parę 
dni później rozeszła się w tej dzielnicy 
pogłoska, że przybysze karmią bezrobot 
nych, odociane m noszące 
nazwę „aniołów”, roznosiły jadło w po- 


A mimo to nigdzie chyba ma|d 


| 


staci pieczonych kurcząt ygotowa: 
mych „boskiemi rekami Ojca, mię- 
zyczasie sam prorok gawędził z bezro- 
botnymi na tematy religijne. 


Wieść o tym niezwykłym murzynie 
— lotem błyskawicy — rozniosła się po 
całem mieście, Bogate, egzaltowane 
amerykanki poczęły zjeżdżać do nawe- 
go proroka, zaś niektóre z nich wybudo 
wały obok jego dómku swe własne wil- 
le. Kolonja proroka nosi nazwę  „nie- 
bios”, Koszt jej utrzymania ponoszą 
zwolennicy „proroka“ i — co jeszcze 
dziwniejsze — on sam. 


Na pytanie, skąd bierze pieniądze, 


Ni 124 


Wolna Trybuna 


| Kochające serce 


wyczuwa sytuację 
na odległość 


ZROZPACZONA SW, W ŚWIĘTOCHŁO- 
WICACH. Niestety listu Pani nie otrzymałam. 


| został pł: zt: „bs PRN dy rOk | zwłoka w odpisywaniu powstaje wskutek tego, 
więzienia, aledtvie jednak prze ył on | zę napływ korespondencji jest bardzo liczny, a 
w więzieniu kilka dni, umarł sądzący $0 | pgpowiedzi następują w kolejności otrzymania 
» Wśród wyznawców proroka | jistu, Zdarza się zatem, że nieraz na odpowiedź 


powstała nieopisana radość, uważali bo- 


wiem, iż sędziego ukarał Bóg, Wpływo| 


wi członkowie nowej sekty uzyskali re- 
wizję procesu i po upływie trzech tygo- 
dni prorok znalazł się na wolności, 
becnie „niebiosa kwitną w dal- 
szym ciągu. Oddziały ich, obsługiwane 
przez dyżurujących „aniołów”, założone 
zostały w wielu miastach amerykań- 


skich. Prorok Odwiedza je regularnie, 


posługując się swym prywatnym samolo 
tem, kierowanym za każdym razem 


których nigdy mu nie brak, odpowiada | przez innego „anioła“, Zamierza on 


niezmiennie, iż banknoty dolarOwe spa- 
dają z nieba, Ponieważ jednak władze 


również sięgnąć po wawrzyny w innych 
częściach świała i wybiera się podobno 


odniosły się do tego oświadczenia bar-|do Anglji i innych krajów europejskich. 


dziej sceptycznie, aniżeli liczne rzesze 
jego wyznawców, „murzyński prorok" 


Podróż swa odbedzie samolotem, 


„Pociągiem międzyplanefarnym”... na księżyc 


$ 


astronomicznego w Lyonie, wygłosił na 
jednem z ostatnich posiedzeń towarzy- 
stwa ciekawy referat na temat obecne- 
go stanu „astronautyki“, której wysil- 
ki zwrócone są w kierunku zrealizowa- 
nia podróży międzyplanetarnych. 
Referat ten zaciekawia iuż choćby 
z tego względu, jż poważny uczony po- 
ruszył w nim zagadnienia, które przed 
50-ciu laty pozostawały w krainie fan- 
tazji, znajdując swój wyraz jedynie w 
powieściach Juljusza Verne'a, 
1 Teoretycznie wyjaśnił prof. Bey-- 
rakieta winna mieć możność przeby sia 
„drogi-z ziemi na księżyc w ciągu kliku 
godzin. Pocisk taki winien posiadać po- 
czątkową szybkość 12 klm. na sekua- 
dẹ. Żaden z dotychczas z istniejących 
środków wybuchowych nie posiada 
przy wybuchu tej energji, która mogła- 
by wytworzyć taką szybkość. 
Referent wyjaśnił dalej, że gdyby 
odrazu nadać rakiecie szybkość 12 klm. 
na sekundę, to siła ciśnienia powietrza 
i ścianek wagonu zmiażdżyłaby podróż 
nych jak skorupę od jajka, Dla uniknię- 
cia tej ewentualności stosowanv będzie 
system stopniowego zwiększania szyb- 
kości tak, aby szybkość ostateczna — 
12 klm na sekundę — osiągana była do- 
piero po upływie 24 minut od „wylądo- 
wania pociągu międzyplanetarnego" to 
jest od chwili, gdy przełedzie on 6,000 
kilometrów. - 
Do tei pory organizm zamkniętych 
w rakiecie ludzi zdoła się już zastoso- 
wać do nowych warunków atmosfery- 
cznych. 
Gdy szybkość 12 klm na sekundę 
p 0] 


I 


— Podróż „wagonem-rakietą* trwać będzie 3 godziny i 5 minut 
przededniu realizacji najbardziej fantastycznych pomysłów Vernea 


` "(z) Prof. Bey, prezes Towarzystwa | będzei już osiągnięta, motor zostanie sne, nje wyłączając łóżek, a nawet la- 


wyłączony, zaś wagon będzie się daleji! zienki. 


poruszał siłą inercji i dojdzie do miej-| 


sca, w którem następuje kres przycią- 
gania zjemi i każde ciało skazane jest 
na wieczny ruch. 

Dla uniknięcja tego losu pasażerowie 
rakiety skierują ją za pomocą dodatko- 
wych wybuchów na ksjężyc. 


runków potrwa 48 godzin i 58 minut. 
Wagon - rakieta może być zaopatrzo- 
ny we wszelkie udogodnienia nowocze- 


Gdyby udało się — kończy prof. 
Bey — zwiększyć moc dźwigni sto- 
krotnie, wówczas podróż na księżyć 
trwałaby zaledwie 3 godziny i 5 minut. 

Wstrefje międzyplanetarnej mają 


| kursować pociągi „zwykłe“ i „Expres- 
sy“ 
Podróż taka w razie pomyślnych wa! 


Kto wie, czy niedaleka już przysz- 
tość nie przekona nas o tem. iż utopiine 
pomysły Juljusza Verne'a staną się rze- 
czywistością. 


-e 


dJabłka.. Lloyd Geórge'a -- 


B. premjer angielski poświęcił się pracy w swym majątku 


(Z) Wieloletni leader liberałów śe) 


gielskich, Lloyd George, obchodził nie- 
dawno 44-tą rocznicę swej pracy parla- 
meńntarnej. 72-letni polityk wycofał się 
nieco z pracy państwowej. spędzając 
najchętniej czas w swym majątki. poto- 
Żonym w Walii, 

Lloyd George nie utracił jednak nic 
ze swej aktywności. Cała jego energja 
skupia się obecnie na pielegnacji swe- 
go majątku. Dawny leader odbywa dłu- 
gie spacery i nie zdradza oznak nāj- 
mniejszego zmęczenia, doglądając oso- 
biście prac rolniczo - gospodarskich: 
Prócz tego Lloyd George poświęca wie- 
le czasu pracy nad swemi pamiętnikami, 

Największą ambicią b. premiera an" 
gielskiego są jego jabłka, które otacza 
szczególną pieczą. Gdy któryś z gości 
chwali smakowite jabłuszka, rosnące w 
sadzie Lloyd George'a, ten rumieni się 
z radości, jak młoda dziewczyna. Wszel- 


„Promienie Śmierci”, nadawane przez radjo 


Najgroźniejsza broń w walce z armją nieprzyjacielską 


Lekarze angielscy stwierdzili, że 
bakterie wydzielają z siebie promienie. 
Jak ustalono, promieniujące bakterje 
wysyłają fale i drzania o pewnej, okre” 
ślonej częstotliwości. Drgania te spró- 
bowano nadać przez zwykły radjowy 
aparat nadawczy, 

Skutki tego doświadczenia okazały 
się wręcz niezwykłe: osoby, poddane 
działaniu tych fal radjowych, zostały 
zarażone! ł 

U szeregu lekarzy, którzy dobrowol 
nie poddali się temu doświadczeniu, 
stwierdzono już po kilkunastu minutach 
chorobliwe objawy. 

Dalsze doświadczenia, jak pisze 
„Sundnay Diepath*, wykazały, że wszel 
kie fale bakteryj można nadawać zapo- 
mocą specjalnej aparatury nadawczej. 
Przy pomocy takich promieni zdołano 


zarazić również zboże į artykuły żyw” 
nościowe. Zdaniem prof. 


Nevella, wy=' chorobotwórczych zarazków. 


starczy w razie wojny nadać przez ra- 
dio jakąkolwiek wrażliwą chorobę, by 
bezzwłocznie unieszkodliwić cały kraj 
nieprzyjacielski i jego armię. j 
adna maska gazowa nic tu nie. po- 
może, jedynie skuteczne może być kon- 
trpromieniowanie na tej samej fali, do- 
konane przez radjo atakowanego pań- 
stwa. - 

W Londynie zastosowano już w ubie 
głym roku radio w walce ze szczurami, 
które doniedawna stanowiły plagę tego 
miasta. Zostały one doszczętnie wytę- 
pione dzięki „szczurzej fali", która dzia” 
łała przez cały miesjąc. 

O ile promienie Śmierci mogą oka- 
zać się zabójcze w czasie wojny i zmie- 
nić całkowicie dotychczasowy jej cha- 
rakter, o tyle w okresie. pokoju mogły- | 
by oddać olbrzymie usługi ludzkości, ' 
zwłaszcza w lecznictwie do niszczenia 


kie wyrazy uznania, skierowane pod a- 
dresem jego wybitnych talentów poli- 
tycznych. przechodzą bez wrażenia, 

- Pamiętniki Lloyd George'a, których 
pierwszy tom już wyszedł z druku, po- 
święcone są w lwiej części wojnie świa- 
towej. 

Jak miadomo, ten wytrawny poli- 
tyk rozpoczął swą karjerę jako nótar- 
jusz. Dziś jeszcze na drzwiach kance- 
larji notarialnej w miejscowości Port- 
madac widnieje szyldzik „Lloyd George 
i George". Kancelarię, założoną w $wo- 
im czasie przez Lloyd George'a, prowa- 
dzi do tej pory brat jego» | dawniejszy 
spólulk. í 

Śladami swego wielkiego ojca kro- 
czą dzieci jego, mianowicie syh i cór- 
ka, którzy również są członkami parla- 
mentu. Zamierzają oni brzejść do obozu 
socjalistów. 


czekać trzeba tygodnie i dłużej. Termin zwłoki 
nie przekracza jednak miesiąca. 

IDEALISTKA Z BIELSKA. Drozie dziecko, 
postępowanie Pani jest zupełnie słuszne. Kocha- 
jące serce wyczuje Sytuację na odległość I nie 
| zrazi się powściągliwemi listami. Stare Wasze 
sprawy zostały zerwane i zakończone. Zbyt 

długi okres minął od tego czasu, ażeby można 
|było odrazu wrócić do przerwanego Okresu. 
Jeżeli ma nastąpić nawrót do dawnych stosun= 
ków, to musi się to odbyć powoli, tak prawie, 
| Jakgdybyście teraz dopiero zaczęli się pozna* 
wać i nawiązywać kontakt. Zresztą ton postę” 
powania nadał mężczyzna, którego list, nie po- 
zbawiony nuty serdeczności, Jest jednak tylko 
listem dobrego znajomego, grzeczniejszym, Ze 
względu na dawne sprawy. Musi się Pani zasto” 
sować do narzuconej roli I nie zdradzać Stanu 
swych faktycznych uczuć, Z doświadczenia Już 
Pani wiadomo, że nie odegra to żadnej roll i 
nie wywoła odpowiedniego wrażenia. Odpisy= 
wać na listy? Tak. Ale listy utrzymywać w to- 
nie przyjaznym. Mimo, że sprawi to Pani pew= 
ną trudność, nie należy odpisywać natychmiast, 
Skoro Pani czeka na odpowiedź cały miesiąc, 
Niech Pani pozwoli na swoją odpowiedź rów» 
nież poczekać. I jeszcze jedno drogle dziecko, 
życzę Panl oczywiście spełnienia wszystkich 
Jej marzeń, ale chcąc uchronić od zbędnych, a 
bolesnych rozczarowań, proszę nie przywiązy» 
wać zbyt wielkiej wagi do- nawiązanej nici 
przyjaźni. jeżeli ona zakończy się w myśl ży- 
czeń Pani - tem cyiej, gdyby zaś miała wypaść 
inaczej, Panl budując czarowne sny, na kruchym 
lodzie, przeżyłaby całe piekło bolesnego rozcza* 
rowania. Nie rolć zatem zbyt wiele | nie obie- 
cywać sobie zbyt wiele, Radość znosi się zaw- 
szee ławtiej, aniżeli ból zawodu, 

„CZYTELNIK Z GARBATYM NOSEM" Z 
KRAKOWA. Garb na nosie da się usunąć drogą 
operacyjną, Mofem jednak zdaniem operacja ta- 
ka jest zupełnie zbędna, Jeżeli znajomi Pana 
zwracają wwagę tylko I wyłącznie na tę wadę 
Pana urody, nie dostrzegając zalet wewnętrz- 
nych i nle interesując się Pana prawdziwą war- 
tością, której garb na nosie nle jest przecież 
miernikiem, to tacy znajomi nie wiele są watci 
l bez szkody dła siebie może Pan znajomości 
takie zakończyć. Rozumiiem, że pewną rolę od- 
grywa sprawa urody dla kobiety, którą obyczaje 
skazały na bierne oczekiwanie na względy mięż- 
czyzny. Uroda dla kobłety jest tem samem 
czem barwa | zapach kwiatu, które służą wy 
łącznie do zwrócenia uwagi owadów. Niech Pan 

[pozostawi kobietom kwestię „ozdoby domu" 
Pan powinien być raczej głową domu, Jego pod- 
porą i ostoją, O tych kwalifikacjach nle decydu- 
je garb na nosie, czy nieregularne rysy. Tu de- 
cyduje tylko rozum, inteligencja | wiedza. To są 
najważniejsze, a bodajże jedyne zalety prawe 
dziwego mężczyzny, 


Uzbrojona armia murzynów 


obfegała budynek sądowy, domagając się 
wydania oskarżonych współóraci 


(x) W mieście Fernando w stanie 
Missisipi w Stanach Zjednoczonych do- 
szło niedawno do regularnej bitwy mie- 
dzy murzynami, a białymi, 


Murzyni w liczbłe od 500 do 600 o- 
sób, uzbrojeni w karabiny maszynowe, 
broń palną i bomby gazowe otoczyli 
budynek sądowy, w którym właśnie od 
bywała się rozprawa przeciwko dwim 
murzyńom, oskarżonym o zgwałcenie 
białej kobiety. 


Jeden z murzynów przyznal. się do 
zbrodni, podczas gdy drugi uparcie wy- 
pierał się. winy. Obydwu oskarżonym 
groziła 
kara Śmiercj na krześle elektrycznem, 
gdyż biali sędziowie szczególnie ostro 
karzą murzynów za zbrodnie zgwałce- 
nia białei kobiety. Pozatem na wymiar 
sprawiedliwości wpływa zwykle pod- 


lej rasy, którzy w podobnych wypad" 
kach urządzają pogromy murzynów. 

Tym jednak razem zaszedł wypadek, 
dotychczas w Ameryce  nienotowany» 
Oto murzyni otoczyli budynek sądowy, 
domagając się wydania obydwu oskart* 
żonych. Publiczność i urzędnicy sądowi 
zorganizowali natychmiast akcję obroń= 
ną i otoczyli budynek sądu drutem kole 
czastym. Murzyni, jako lepiej uzbroje* 
ni zaopatrzeni w bomby łzawiące, mieli 
silną przewagę nad swymi przeciwni* 
kami. 

Po długiej i zaciekłej walce czartil 
napastnicy, odnieśli zwycięstwo. Celemt 
uniknięcia ofiar sąd wydał im oskarżo* 
nych. 

Murzyni zebrani przed sądem, jedne= 
go z nich uwolnili, drugiego zaś, który 
przyznał się do winy, Zzliiczowano. 

Zajście to wywołało wielkie wraże* 


iniecenie umysłów przedstawicieli bia-!nie w całych Stanach Zjednoczonych. 
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NOWA RADA MIEJSKA BEDZIE SAMORZADEM ZAUFANIA 


Reprezentować będą nas ludzie, których sami wybie- 
rzemy, a nie manekiny partyjne 


Łódź, 25 kwietnia. 

Już za cztery tygodnie powędruje- 
my do lokali wyborczych, by oddać 
swe głosy na kandydatów na radnych 
miejskich i wyłonić nowy samorząd w 
Łodzi na okres pięciu lat. Zainteresowa 
nie wyborami w Łodzi jest duże. Świad- 
czy o tem wzmożony ruch we wszyst- 
kich ugrupowaniach, które występują 
z własnemi listami kandydatów, jak i 
liczne zapytania kierowane przez przy» 
szłych wyborców do redakcji „Expres- 
su“. Nowa ordynacja w tak zasadniczy 
sposób różni się od dawnej, że mimo, 
iż w naszych artykułach poruszaliśmy 
najważniejsze szczegóły dotyczące spo 
sobu głosowania—otrzymujemy dzien- 
nie setki telefonów z nairóżnieiszemi za 
pytaniami w tej sprawie. 

Nic dziwnego zresztą. Batalia, jaka 
rozegra się niebawem będzie dopraw- 
dy ciekawa, a zmieniony sposób gło- 
sowania na kandydatów, a nie na listy, 
sposób umożliwiający każdemu odda- 
nie nie jednego lecz kilku głosów na tę 
osobę czy osoby, do których ma praw- 
dziwe zaufanje, pociąga wszystkich. 

. Miasto podzielone zostało już na o- 
kręgi wyborcze. Każdy okręg stanowi 
oddzielną dla siebie całość i każdy wy- 
biera swoich radnych. Nie wolno będzie 
kandydować w kilku okręgach. Jeśli 
kandydatura p. X. będzie zgłoszona w 
okręgu Nr. 4, tylko wyborcy z tego o- 
kręgu mają prawo na niego głosować 
— z innych okręgów już nie, W ten spo 
sób każdy okręg, każda dzielnica dele- 
gować będzie do rady miejskiej swoich 
radnych, swojch prawdziwych mężów 
zautanła, niezależnych od różnych kom- 
binacyj partyjnych. 

Jak głosować się będzie w dzielni- 
cach? Dla przykładu weźmy dzielnicę 


| 


bałucką to jest okręg I-szy. Okreg ten 
wybiera 7 radnych. Znaczy to równo- 
cześnie, że każdy wyborca, mieszka- 
jący w tym okręgu, rozporządza 7 gło- 
sami, Jeśli więc chce głosować, przede- 
wszystkiem wybiera sobie listę, która 
mu najbardziej odpowiada. 

Z listy tej w dowolnym porządku 
wybiera sobie 7 nazwisk i te nazwiska 
umieszcza na swojej kartce wyborczej. 
Zdarzyć się może jednak, że z listy tej 
tylko dwaj ludzie odpowiadają wybor- 
cy. Wówczas może poprostu nazwisko 
jednego wypisać cztery razy, a nazwi- 
sko drugiego trzy, oddając pierwszemu 


cztery swoje głosy, a drugiemu trzy.i ie. O innych szczegółach wyborów po- |; 


Może też wypisać siedem razy nazwi- 


sko tylko jednego kandydata, oddając 
mu wszystkie swoje głosy. Ten kan- 
dydat, który otrzyma największą iłość 
głosów będzie wybrany radnym. 

Będą to więc prawdziwe wybory 
zaufania, wbrem temu, co działo się da- 
wniej, gdy wyborca głosował na listy, 
a partje dowolnie na tych listach mani- 
pulowały, wprowadzając do rady miej- 
Skiej wcale nie tych kandydatów, któ- 
rych chcjeli mieć wyborcy. 

Tak wyłoniony samorząd będzie od- 
zwierciadieniem życzeń całej ludności 
Łodzi i nie ulega wątpliwości, że speł- 

ini pokładane w nim powszechne nadzie 


"mówimy następnym razem. 
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Dokąd pójść wieczorem? 


TEATR MIEJSKA 
Dziś o godz. 8.45 wiecz. „livar Kreuger" ~ 
TEATR POPULARNY (Ogrodowa 18). 
Dziś o godzinie 8,30 „Królowa nocy*. 
ARARAT w Rozmartościach:— Rewia „Hym 
Efn Zych”, 


KINĄ: 
CASINO: — „Pieśniarz Warszawy”. 
GRAN-KINO: „Nie jestem aniołem". 
MUZA: — „Shańbiona'*. 
ROXY: — „Handel Żywym Towarem“, 
CAPITOL — „Kocha... lubi.. szanuje...” 
CORSO: — 1) „Nad przepaścią“ i 2) „Pałac na 
kółkach”, 
CZARY: — 1) „Branka syna puszczy”, 2) „Mi- 
łość w aucie“, 
PRZEDWIOŚNIE — „Gdybym miał miljon“ 
SŁOŃCE — I. „Tysiąc i druga noc“. II. „Dzi- 
wolągi" 
RAKIETA — „Jennie Gearhardt*" 
SZTUKA — „Burza o brzasku* 
ZACHĘTA: — 1) Małżeństwo 
Śmiech w piekle. 
PALACE: — „Csibi* 


dla opinii, 2) 


sacia nad sensaciami* 
P, S. — PARK SIENKIEWICZA: — Wysta- 
wa prof. Pankiewicza i in. 


Zamordował kochanka swej żony 


Rrwawy finał trójkąta małżeńskiego w Tarnowie. — 
Mimowolny zabójca skazany na więzienie 


Tarnów, 25 kwietnia. 

Od dłuższego czasu Jan Dubich o- 
trzymywał informacje, że żona jego Emi: 
lja utrzymuje zażyłe stosunki z Józefem 
Bacherem, , 

Gdy nie pomogły perswazje zdradza 
nego małżonka, pewńeśo razu pobił on 
dotkliwie jej kochanka, licząc, iż wy ten 
sposób pozbędzie się rywala, 

Nauczka ta jednak nie odniosła żad- 
nego skutku, tembardziej, iż niewierna 
małżonka darzyła w dalszym ciągu swe- 
go kochanka czułemi względami. 


Dnia 31 stycznia b. r, dowiedział się 
Dubiel, od swego brata Aleksandra. że 
w dniu tym Bacher umówił się pod sta- 
rym cmentarzem z jego żoną. Dubiel 


wraz z dwoma braćmi udał się na ulicę 
Tuchowską, skąd obserwował teren. 
W pewnej chwili zauważył żonę w 
towarzystwie kochanka. Wówczas zbli 
żył się szybko do Bachera i uderzył go 
w twarz, W tej chwili w ręku Bachera 
błysnął rewolwer. Dubiel, pragnąc mu 
wytrącić broń, uderzył go laską w rękę. 
Bacherowi wypadł rewolwer z dłoni. 
Czując się bezbronnym, rzucił się do u* 
cięczki. Dubiel dogonił go jednak i wy- 
mierzył mu potężny cios laską w głowę, 
Bacher runął na ziemię nieprzytomny. 
Zdradzony mąż w przystępie furji okła- 
dał w dalszym ciągu leżącego rywala, 
aż wkońcu syty zemsty oddalił się do 


ld 


omu, 
Przechodzący tamtędy ludzie znale- 


Echa krwawego napadu na furgon pocztowy.— Potrój- 
ny morderca skazany na 15 lat więzienia 


— Radom, 25 kwietnia. 

Pod Ożarowem, pow. radomskiego, 
dokonana została ohydna zbrodnia. któ- 
rej ofiarą padły 3 osoby. 

Przebieg zajścia był następujący: 

Posterunek policji w Ożarowie w 
porze nocnej otrzymał telefoniczną wia 
wiadomość ze stacji kolejowej Jasice, że 
furgon pocztowy nie przybył jak zwy- 
kle o oznaczonej porze na stację. Po- 
nadto nadeszła wiadomość, że na stacji 
słyszano szereg strzałów. 

Komendant posterunku natychmiast 
wyruszył w drogę i na bocznej ścieżce 
znalazł furgon. Na przedniem siedzeniu 
leżał trup furmana Józefa Marczyka, na 


furmance rozrzucona była koresponden- 
cja i rozbita skrzynka w której zwykle 
przewożono pieniądze. 

W wyniku dalszych poszukiwań w 
odległości 2 klm. znaleziono zwłoki 
dwuch mężczyzn, a mianowicie Romana 
Potockiego i Hersza Koperwasa, któ- 
rzy jechali tym samym iurgonem. 

Wszczęte natychmiast w trybie do- 
raźnym dochodzenie narazie nie dało 
pozytywnego wyniku. Dopiero po upły- 
wie dłuższego czasu udało się ująć wła- 
ściwego sprawcę, Stefana Wasila. Sta- 
nął on przed Sądem Okręgowym w Ra- 
domiu i który skazał go na 15 lat wię- 
zienia. Naskutek apelacii skazanego 


CZTERY OSOBY ZYWCEM SPŁONĘŁY 


Kóauicusńzwapficniinuj požar pod ZyYWCEKM 


Żywiec. 25 kwietnia, 

Wczoraj o godz. 1 po poł. wybuchł 

w Moszczenicy pod Żywcem proźny po- 

żar, który wskutek niezwykle śwałtow 

nego wiatru objął w okamgnieniu całą 

wieś, Zaalarmowano 16 straży powiatu 

żywieckiego i bialskiego, które ainak 

ły niebawem na miejsce i przystąpiły do 
akcji ratunkowej. 

Wedle pobieżnych obliczeń, epłonę- 

ło około 60 zabudowań mieszkalnych i 

gospodarczych wraz z żywym i mart- 


Kino Dźwiękowe 


„RAKIETA 


Sienkiewicza 40. 
_ „tel. 141.22. 


Dziś premiera! 


wym inwentarzem. Podczas pożaru zgi- 
nęły 4 osoby, dotychczas nie odnależio- 
ne. Padły One niewątpliwie ofiarą 
strasznęgo żywiołu, Również kilku stra 
żaków odniosło lżejsze i cięższe 
żenia. 

Na miejsce katastrofy przybył staro- 
sta powiatowy p. Skalecki i komendant 
powiatowy pp. komisarz Czapalski oraz 
aspirant pożarniczy, mjr. Gancarz. 

Przyczyny pożaru narazie nie usta- 
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Następny program: 


sprawa ponownie rozpoznawana była 
przez Sąd Apelacyjny w Lublinie, któ- 
ry wyrok w całej rozciągłości zatwier- 
dził. 


żli Bachera nieprzytomnego; wezwano 
pógotowie ratunkowe, które odwiozło 
go do szpitala powszechnego, gdzie nie- 
bawem zmarł nie odzyskawszy przytom 
ności. 

W rekordowym czasie ukończone 
śledztwo i dochodzenia doprowadziły do 
aresztowania mimowolnego zabójcy $, p. 
Bachera, Dziś odbyła się rozprawa prze 
ciwko oskarżonemu  Dubielowi przed 
tut. trybunałem sądu okr, jako karnego 
pod przewodnictwem so. Łuckiego. 

Sąd biorąc pod uwagę wyjątkowe 
warunki, w jakich dopuścił się mimo- 
wolnego zabójstwa, a nadto dotychcza- 
sowy nienaganny tryb życia oraz stosun 
ki małżeńskie — skazał go na karę 6 
miesięcy więzienia, zawieszając zarazem 
wykonanie tej kary na Okres lat 2. 

Oskarżał prok, Kozub, bronił adwo- 
kat, em. radca Paleczny. 


| 
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EMME OGESE I ZTZAY TT TEARZK ET RCOGE ES 
Dyżury apie. 


Dziś w nocy dyżurują następujące apteki 
A, Dancerowej (Zgierska 57), W. Groszkowskie= 
go. (11 Listopada 15), Sukc. S. Gorfena (Piłeud- 
skiego 54), J. Chadzyńskiej (Piotrkowska 165), 
R. Rembielińskjego (Andrzeja 28), A, Szymań* 
skiego (Przędzalajana 75). 


Straszna śmierć robotnika lubelskiego 


Piorun poraził go podczas pracy na szosie 


Lublin, 25 kwietnia. 
Na szosie Lublin — Piaski wyda- 
rzył się tragiczny wypadek śmierci 
bezrobotnego; zatrudnionego przy to- 
botac! drogowych na tym odcinku. 
Podczas burzy, jaka przeszła nad o- 
kolicą w dniu onegdaiszym w porze 
przedpołudniowej, piorun nderzył w 


Wzamian za gościnę 
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Lublin, 25 kwietnia, 

rajemniczy mord dokonany został w 

iu wczorajszym pod Hrubieszowem we 

wsi Łaski, gm. Mircza, 

| Do mieszkania 44-letniej Anastazji 
Zahajczuk przybył w porze południowej 

jakiś nieznajomy podróżnik, który popro 
sił gospodynie o szklankę mleka, Kiedy 
Zahajczukowa podała mu mleko, przy- 


CZAUŁKI ŻYCIA) 


6 Według głośnej powieści Teodora Dreissera. 


W roli głównej SI 


zatrudnionego przy kopaniu ziemj 28- 
letniego Jana Zielonkę, zamieszkałego 
przy ul. Św. Mikołaja 15. 

Wypadek ten wywarł niezwykłe 
wrażenie wśród bezrobotnvch, zatrud- 
nionych współnie z Zielonka: którzy by 
ii świadkami strasznego wypadku. 


zastrzelił gospodynię 


Potworną zbrodnia w Lubelszczyźnie 


bysz wypił je. Po chwili, wyjął rewolwer 
i dał trzy strzały rewolwerowe, kładąc 
nieszczęśliwą trupem na miejscu. Po do- 


konaniu ohydnej zbrodni, nieznajomy 
zbiegł. 
Zaalarmowane władze. policyjne 


wszczęły energiczne dochodzenie, celem 
ujęcia tajemniczego zabójcy. 


E GERHARDT" 


LVIA SIDNEY. 


„AOBIETA- ORCHIDEA“ 


| 
| 


pm = 


Wielka ZŻabana-fon£urs Czytelników 


Ostatnie przygotowania do ślubu 


„ŁEDTeSSU” 


Prawa autorskie zastrzeżome. 


O małżeństwie nasz detektyw 
Myśli — widać — nie na żarty — 
(A Czytelnik wytnie dzisiaj 
Wycinanki skrawek czwarty) 


Gdy wybrali kosz fijołków 

I dwa cięte chryzantemy, 
Rzekł detektyw: „Teraz kwiaty 
Pięknej Lili odeślemy* 


Lekcja tańca trwała krótko: 

Po upływie pół godziny 

Kubuś z wdziękiem tańczył »ango, 
Jak sam hiszpan z Argentyny. 


(Dalszy ciąg jutro). 


Heo?! Tu radjo? 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 

POLSKIEGO RADJA, 

ŚRODA, 25 kwietnia 1934 r, 
7,00—7,05: Sygnał czasu | pieśń „Kiedy ranne 
wśtają zorze“, 

1.05—7,25: Gimnastyka. 
1.25—7.35: Muzyka z płyt. 
1,35—7,40: Dziennik poranny, 
7.40—7.55: Muzyka z płyt. 
7,55—8,00: Chwilka gospodarstwa domowego, 
8.00—8,05: Odczyt. progr. na dzień bieżący. 
ADI Donans P gaa P 
11.4 20: jenny Przegl rasy P j. 
11.50—11,55: Komunikaty łódzkie, AA 
11.55—12.05: Sygnał czasu z Warszawy. Hejnał 


1205— 12.30, M, k 
12,30: Muzyka popularna z f 
12.30—12,33: Wiadomości asd 
12 33—12.55: D, c. muzyki popularnej z płyt, 
12.55—13.00: Dziennik południowy, 
13.00—15.05: Przerwa, 
15.05—15.10: Wiadomości o eksporcie polskim, 
15.10.15.20: Komunikat Izby Przemysłowo-Han- 
wej w Łodzi, 
15.20—15,5): Koncert solistów, Natalja Grafczyń 
ska - Choynowska (spiew) i Henryk Chmu- 
rek (skrzypce), 
15,50—16.20: Program dla dzieci: 
a) Pogawędka p, t. „Trzy tmiljon 
rów* — wygł. prol, St, Sumiński; 
b) Piosenki dla najmłodszych — wyk, Ire- 
na Haman - Bojanowska. 
c) spaiówij w opracowamiu Henryka Ła- 


ossza, 
gore Skrzynka Strzelecka Okręgu Łódz- 
iego, 


SZCZAU* 


16.35—17,30: Muzyka lekka, 
stra teatru „Cyganerja* dyr, Zdzisława 
rnane alikaa i Tola Mankiewiczówna (pio* 


17.30—17,50: Odczyt dla maturzystów z cyklu 
Literatura" — p. Ł „Jan Kochanowski* 
wyśł. prof, Kaz. Kosiński, 

17.50—18,10: Odczyt p. t. „Góry Świętokrzyskie 
jako teren turystyczny“ — wygł, dr, Ta- 
deusz Dybczyński, 

18.10—18,50: Utwory Piotra Czajkowskiego — 


płyty. 

18 50—18,55: Odczytanie programu na dzień 
następny, 

18,55—19,15: Rozmaitości, m 

19.15—]9,25: Repertuar teatrów i komunikaty 
łódzkie, 

19.23—19.40: „Pisarze szkoły morskiej" — wy- 
głosi Janusz Stępowski (Kwadrans literac.), 

19.40—19,47: Wiadomości sportowe, 

1947—19,55: Dziennik wieczorny. 

20.00—20.02: „Myśli wybrane**, 

20.02—21.00: Koncert muzyki lekkiej, Wykonaw= 
Orkiestra P. R. pod dyr. Stanisława Nawro" 
ta i Mieczysław Fogg (piosenki), 

21.00—21.15: Feljeton p, t, „Cierniste drogi do 
pracy“ — wygł. Halina Krahulska, 

21.15—22,00: Recital fortepianowy Józefa Tur- 
czyńskieśo. à 

22.0—22:20: Odczyt p, t. 

/ człowiekiem“ — wyśł 
M. Neherbeckiu t 

22,20—23,00; „Konkurs 
jasnjeniam 


„Współżycie psa z 
lekarz weterynarji 


tenorów* — (płyty z ob- 


mi). o. 
23.00-23.05: Niasin: mełegńólógiczne dla— 


P OOOO OOOO R 


MEZA 


Sensacyjna powieść współczesna. 


Kochaj mnie zawsze 


PUKENUT 


Napisał Andrzej Zański. 


pz 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 


Młody Baron Ryszard Gintołd nawiązał 
znajomość z panną od krawcowej Celiną 
Liwińską Stosunki między młodymi za- 
czynałą słę coraz bardziej zacieśniać, aż 
wreszcie baron oświadcza sie Celinie, 


ROZDZIAŁ DWUDZIESTY PIĄTY. 
Słomiany ogień. 

Iskry zapału, błyszczące w oczach 
Ryszarda wkrótce przygasły. Od ty- 
zgodnia pracował jako korespondent w 
międzynarodowem towarzystwie han- 
dlu drzewem. Zaczynał pracę o godzinie 
9-ej i pracował do siódmej z dwugodzin 
ną przerwą obiadową. 

Zajęcie jego było monotonne. 

Dzień snuł się po dniu jednakowo, 
rzucając na biurko, przy którem praco- 
wał, stosy listów, czekających na od- 
pcwiedź. 

Ryszard, który w pierwszym zaraz 
dniu wziął się z entuziazmem do robo- 
ty. załamał się wkrótce. Nie był przy- 
zwyczajony do podobnego wysiłku, a 
już sam fakt, że trzeba było być w każ- 
dej chwili gotowym na Skinienie dzie- 
sięciu przeszło szefów — wyprowadzał 
jego — swobodnego dotychczas pta- 
ka — z równowagi. 

Usprawiedliwiał sam siebje. że każ- 
dy początek jest trudny, że z czasem 
rabierze wprawy i przyzwyczai się do 
biurowej pracy. Lecz w miarę jak dnie 
miiały, przekonywał się, jak bardzo tru 
dno mu jest nagiąć swoją nature dc no- 
wego trybu życia. 

Byłby z miejsca rzucił wszystko; 
gdyby nie Celina. 

Dzielna kobieta była mu prawdzi- 


wym przyjacielem w tym trudnym o0- 


której on nie posiadał, rozbudzała am- 
bicię i uśpioną iego enerzję. 

— Wytrzymaj jeszcze kilka dni! — 
perswadowała mu — a zobaczysz, że 
wciągniesz się do pracy, która dziś idzie 
ci z takim uporem! 

Ale on przekonywał się, że — nie- 
stety — brak mu wytrwałości. 

Coraz bardziej zniechęcony, coraz 
bardziej mechanicznie odrabiał swoją 
pracę. 

W zadymionym biurze o poplamio- 
nych ścianach i mętnych oknach sie- 
dział pochylony nad listami, a przed o- 
czyma jego snuły się dawne wspom- 
nienia. 

Gdzież się podziały te czasy, gdy 
jako Świetny młodzieniec błyszczał e- 
legancią j dowcipem na towarzyskich 
zebraniach? Któżby poznał teraz w tym 
przygarbionym, zszarzałym biuraliście 
wykwintnego lowelasa, który otoczony 
wieńcem eleganckich dam, śledził z try- 
buny bieg koni, galopujących po wyści- 
gowym torze? 

Barwnym korowodem przesuwały 
się wizje dalekich miast, dokąd niósł 
go kiedyś pęd luksusowych ekspresów. 
Przypominały mu się wesołe spelun- 
ki Paryża, szalony karnawał nicejski, 
brawurowe szlichtady St. Moritz... — 
I rozmarzone oczy wracały znowu do 
czarnych linijek zdań na brulionowych 
SAY które trzeba było przepisy- 
wać. 

— Pan baron raczył znów zrobić 
dziś sześć błędów — z grzeczna ironią 
cedzjł potem przez zęby kierownik od- 
działu, w którym pracował  Gintołd, 
mały, zgryźliwy śledziennik. Nienawi- 


AA przeci > orkje 


Polak-nlantator, zamordowany przet murzynów 


Sensacja w międzynarodowym Świecie 
kolonjalnym 


Koczujące plemię murzyńskie zorga- 
alizowało napad na siedzibę właściciela 
olbrzymich plantacyj w Kamerunie, Jo- 
hna Koraba. Podczas walki plantator 
został zamordowany. 


REEF: GW a E TE FIT TZZPTZZTĘ 
komunikacji lotniczej i k$ómunikat policyjny. 
23,05—23.30: Muzyka atei z kaw. aa, 
nomja“, 
DZIŚ SŁUCHAMY: 

16.35. WARSZAWA. Muzyka lekka. — 
Wyk. Ork. Teatru „Cyganeria* pod 
dyr. Z. Górzyńskiego i T. Mankiewi- 
czówna (piosenki), 

17.25. MOSKWA - STALIN. 
Igor* — opera Borodina, 
19.15. POZNAŃ. „Rada Zrzeszeń Arty- 
stycznych w Poznaniu — najwyższa 
instancja kulturalna Wielkopolski — 

__ wygł. dr. Z. Kosidowski. 

19.50, BEROMUENSTER. ”+,Siła” ptże- 
znaczenia** — opera Verdiego ' (tr. z 

Teatru Nar. -w Zurłcha)jzo 07 2 


„Książę 


dząc całem sercem arystokracji ze 
szczególną satysfakcją dokuczał on Ry 
szardowi. 

A pozatem do niechęci tej przyczy- 
niała się obawa, że jego nowy podwła- 
dny, mając daleko idące poparcje, skoń- 


,czywszy praktykę, po niejakim czasie 


zajmie jego stanowisko. 

— Pracocwałem ćwierć wieku nim 
dochrapałem się kierownictwa oddzja- 
łu.. A tu przychodzi taki panicz, taka 
lala, popracuje pół roczku i wskoczy 
na twoje miejsce... A ty, proletarjuszn, 
odejdziesz z kwitkiem!... 

Tak rozumował stary biuraljsta i, 
nie mogąc otwartej wojny swemu ng- 
wemu podwładnemu, zatruwa? mu na 
każdym kroku życie. 

Ryszard, zaznawszy poraz pierw- 
szy, jak gorzka jest walka o byt, zaci- 
skał zęby... Wreszcie stracił nad sobą 
panowanie i na ostrą uwagę kierowni- 
ka, odpowiedział niemniej ostro. 

Incydent ten oparł się o samego dyrek 
tora towarzystwa, który jako stary 
znajomy i protektor Gintołda, zatuszo- 
wał sprawę, niemniej na wyraźną pro- 
śbę barona, przeniósł go do innego od- 
działu, 

— Będzie pan pracował w kasie — 
oświadczył. — Stanowisko trochę bar- 
dziej odpowiedzialne į poważniejsze-— 
Nie jest ono wprawdzie awansem, nie- 
mniej stanowi dowód naszego dla pana 
zaufania. 

Jeszcze tego samego dnia zainstalo- 
wał się Ryszard w oddziale rachunko- 
wym. 

Rozszumiały się w jego uszach cy- 
fry, cyfry i cyfry. Przed oczvma snu- 
ły się długie korowody liczb, które trze 
ba było zsumować j sprawdzić. 

Ryszard przypomniał sobie. że—ży- 
wiąc wstręt do liczenia — ani razu w 
życiu nie Sprawdził rachunku w re- 
stauracjach—za dobrych dawnych cza- 
sów, gdy na szampana, likiery i najdroż 
sze potrawy wyrzucał setki w przecją- 
gu jednego wieczora. 


John Korab był Polakiem. Przybrał _ 
imię John ze względu na otoczenie, prze 
ważnie angielskie. 

Zbrojna rewolta: murzynów, którzy 
z niewiadomego źródła otrzymali broń, 
wywołała powszechne zdumienie. Po- 
dejrzewano, iż działała tutaj zbrodnicza 
ręka białego zbrodniarza. Przeprowa- 
dzone poszukiwania nie dawały jednak 
rezultatu. Niezależnie od władz podjął 
poszukiwania reporter jednego z fran- 
cuskich wydawnictw kolonialnych. 

Poszukiwania te dały wyniki wprost 
sensacyjne. W Nr. 48-ym tygodnika 
„Co Tydzień Powieść”, w pracy, nagro 
dzonej na konkursie „©. T- P.*, pod ty- 
tutem „Rodaczka z Kamerunu“ pióra p. 
Hanny Muszyńskiej, znajduje się dokła- 
dne wyjaśnienie tajemnicy zbrodni i jej 
następstw. 

Numer ten przynosi również dalsze 
odpowiedzj na konkurs — ankietę pod 


vA it, „DZIEJE NASZYCH MAŁŻSŃSTW*. 


Z obojętną miną regulował wówczas 
zgiętemu w ukłonie kelnerowi rachunek 
nie sprawdzając nawet poszczególnych 
pozycyj. 

A dziś z największą skrupulatnośc'ią 
zestawiało się cudze bilansy į nieraz 
trzeba było stracić kilka godzin. ażeby 
wykryć w czem tkwi błąd, gdy suma 
cgólna nie zgadzała się o kilka gro- 
SZY.... 

Giniołd, aczkolwiek posępny i pū- 
nury, nie mógł nie uśmiechnać się, u- 
zrnysłowiwszy sobie ten paradoks. 

Ale nśmiech ten był chyba jedyny, 
iaki rozjaśnił mu twarz. 

Znowu oczy iego szarzały, wna- 
trzone w długą kolumnę cyfr. 

Czaseni znowu trzeba bwło przel'- 
czyć pieniądze przeznaczone na wy- 
płaty. 

Palce młrdego arystokraty grzerzu- 
cały z nerwvwa uwagą paczki bankno- 
tów czujnie i szybko. 

I znów rożziły się wspomnienia. da- 
wnych. dobrych czasów, kiedy to przy 
zielonym stoliku odliczało sie z non- 
szalancią kilkadziesiąt wysokich "1nx- 
notów. ażeby 7 gradessą rzucić je ra 
sukno-- i nie drgnąć nawet, gdy skolej 
znikały w portfelu partnera... 

A kiedy rozbrzęczała sie salka stu- 
kiem srebrnych monet, Ryszard. ukła- 
dając je w rulony, śnił o dziwnie niesa- 
mowitej melodjj, jaką śpiewała pusz- 
czona w ruch ruletka i o brzeku blasza- 
nych sztonów. 

Nagle porywał go wstret do swoiei 
nowej, żmudnej pracy. Chciał rzucić 
wszystko i runąć znowu w oczy naipiek 
niejszej przygody i znów poczuć się 
młodym, bogatym i beztroskim. 

Lecz zawsze w ostatniei chwili po- 
wstrzymywała go od tego szalonego 
kroku miłość dla Celiny. Powstrzvmy- 
wała go tak. iak mocna kotwica trzy- 
ma wątła łódź, kaóra gotowa pomknąć 
za lada podmuchem wiatru naprzód. 

DALSZY CIĄG JUTRO. 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI 

Józef Chudzik był bezrobotnym. Pew- 
nego dnia, gdy siedział przed dworcem, je- 
go ukochany synek, Jaś, przyniósł mu zna- 
lezony kwit bagażowy. Na podstawie tego 
kwitu Chudzik odbiera* walizkę, w której 
znajduje poćwiartowanę części zwłok ludz- 
kich, Tego samego-dnia Chudzik dowiadu- 
je się, że jest synem hrabiego, gdyż jako 
niemowlę zamieniony został w klinice nie 
może jedna narazie wydostać nazwiska 
sweśo Ojca, f i 

Chcąc się Kae rć upiornej walizki, Chu- 
dzik podrzuca ją, lecz mimo to posądzają 
go o zamordowanie hrabiego Burskiego, jie- 
go rzekomego ojca. Sprawa oparła się sąd 
i tylko dzięki pomocy tajemniczego Garbu- 
ska Chudzik został zwolniony. Po wyjściu 
na wolność* Chudzik dowiedział się, że oj- 
ceim jego jest hrabia Strzyga-Toporski, któ- 
ry uważał dotychczae za swego syna Ka= 
rola Zawidzkiego. wielkiego awanturnika i 
hultaja, Między Zawidzkim a Chudzikiem 
wywiązuje się pełna tragicznego napięcia 
-walka o tytuł i fortunę areia * Zawidz- 
kiemu pomaga w tej walce jego kochanka 
Jana Sołowerecka, zwana Księżniczką Cy- 
gańską, słynącą ze ewej niepospolitej urody. 
Bardzo wielu mężczyzn odebrało sobie ży- 
cie lub złamało swą karjere.. W jej mistère 
ne sidła wpadł również Chudzik, który za- 
kochał się w niej do szaleństwa, poświęca- 
jac dla niej swą narzeczoną — Stefcię,.. 
Keężnczka odtrąca go jednak od sebie. 

Po wielu przygodach Chudzik uzyskuje 
w końcu tytuł hrabiowski, lecz tego same- 
go dnia znajdują go martwego w pokoju ho- 
telowym, 

= 


-+ Minęło 15 lat. Jaś po tajemniczej śmier- 
ci ojca został jedynym spadkobiercą vriel- 
kiej fortuny. Jest w dodatku przystojny i 
adobył również tytuł inżyniera, Na maska- 
radzie spotyka niespodziewanie zawsze jesz- 
cze, piekną | kusźaca Księżniczkę. 

_Podczas swego pobytu w Londynie’ Jen 
spotkał dawnego przyjaciela swego ojca, 
ukrywającego się pod pseudonimem „Gar- 
busek“. Kim jest ów tajemniczy Garbusek, 
nikt nie wie. ; 

"Nieraz wyratował on już Chudzika z 
ciężkiej opresii. Jan prosi go. aby przybył 
dą Polski i j 
zinego., w, czterech waliżkact > 

Gatbusek. przybywa, da „Polski i zabiera 
się.do roboty. 07%3 A 2% SIA 

Jan nawiązuje kontakt z Felkiem, który 
był towarzyszem jego zabaw dziecięcych, 
mianując go swym „sekretarzem* Oraz Z 
Wandą Łapińska, którą kochał jeszcze gdy 
był małym. chłopcem, Wanda wpadła w 
sidła bandy przemytników, których her- 
sztem był niejaki Lucjan Szulski. Nadużył 
on jei zaufania i uwiódł w podstępny Spo- 
sób. Jan przy pomocy Felka wyrwał lą z 
rąk'zbirów i Wanda została hrabiną Fo- 
norska, s 

"Tymczasem Księżniczka, kochaiąc ciągle 
Jana, wstępuje z rozpaczy do klasztoru, 
gdzie odwiedza ją dawny kochanek — Ka- 
rol Zawidzki, sprzymierzeniec magnata Ro- 
licza. Obydwaj są wrogami hrabiego Topor- 
skiego. Rolicz ze względów konkurency|- 
nych, Zawidzki zaś — ponieważ uważał, iż 
majątek hrabiowski winien być jego włas- 
nością. 

Pewnego wieczoru został 
mecenas Głowniewski. Przyczyny jego Zgo- 
nu nie można było narazie ustalić. Stwier- 
dzono, że w mieszkaniu była tylko głucha 
służąca, Marjanna Kubiak, Siostra mece- 
nasa, pani Jadwiga, wyszła za mąż za bo- 
gatego plantatora i wyjechała z nim do 
Singapore. 

Wykryciem tej zagadkowej zbrodni zajął 
się najzdolniejszy wywiadowca  Zmurek, 
który między innemi znalazł na miejscu 
zbrodni medalionik, ząb oraz kluczyk od 
skrytki bankowej. Dziwnym zbiegiem oko- 
liczności drugi taki sam kluczyk detektyw 
znalazł w kuferku Księżniczki. Ponieważ 
na nią padło teraz podejrzenie, przeto wy- 
dalono ją z klasztoru i Księżniczka zamie- 
szkała wraz z Zawidzkim. 

W Księżniczce zakochał się bogaty finan- 
sista Teofil Hoppen, który przysłał jej cu- 
downe modele sukien w prezencie. rek, 
interesując się osobą Księżniczki, przed- 
stawił się jej jako subjekt z magazynu mód, 
z którego przysłano te stroje. 

Księżniczka prosi go o posadę w maga- 


zamordowany 


zyme. 

Żmurek zwraca się w tej sprawie do Hop- 
pena, który jest stałym klientem magazynu 
mód „ Henrietta“. Celem lepszego załatwie- 
nia sprawy przedstawia się jako narzeczony 
Księżniczki. 

Dzięk: protekcji Hoppena Jana otrzymuje 
posadę modelki i cieszy się wielkiem po- 


wodzeniem u klijenteli. 


Detektyw, ając ciągle mordercy ad- 
wokata. wpada na trop jakiegoś Antka, któ- 
ry został przez hrabiego uwięziony za 


m'astem. 

informacyi w sprawie tajemniczej osoby 
Antka ma mu udzielić niejaki dr. Schutz, 
do którego Zmurek właśnie udał się w tel 
sprawie 

— Czem mogę panu służyć? — zapytał 


nb kią z + z oC 1-4. — BL + 


yświetlił zagadkę trupa znale- 
eea vaii. 72 TINNI 


LSA 


— Chciałem się dowiedzieć — od- 
part detektyw dyplomatycznie — czy 
ma pan jakieś nowe wiadomości... 

— W sprawie tego pamiętnika?... 

= BIK, 

— Nie... Nic pozatem co uważałem 
za swój obowiązek przekazać Urzędowi 
Śledczemu... 

— Szkoda... — odparł detektyw. 

W tej chwili ktoś zapukał do drzwi. 

— Proszę... — rzekł lekarz. 

Naprogu stanął lokaj, otwierający 
drzwi i zameldował: 

— Jakiś pan chce się widzieć na- 
tychmiast z panem profesorem... 

Dr. Schutz, jakgdyby przypomniaw- 
szy coś sobie, zerwał się z fotelu i 
rzekł: Tet 

— Bardzo pana przepraszam, za 
chwileczkę wrócę... 

'I wyszedł z gabinetu. Żmurek spoj- 
rzał na biurko. Leżały tam wielkie księ- 
gi z fotografiami i rycinami. Spojrzał na 
tytuły tych encyklopedycznych ksjaz: 

— „Prof. Dr. H. Wirbel; — Pamięć 
ludzka w świetle najnowszych badań 
anatomicznych mózgu“. ży 

— Prof. Dr. Lawrence Cingswood: 
Doświadczenia z ludźmi, którzy utracili 
pamięć”, 

— „Czy, człowiek może zapomnieć 
swą przeszłość”, Przykłady i opinie le- 
karzy z całego świata. 


Obok tych trzech wielkich ksiąg le- |si. 


żały jeszcze liczne broszury na ten sam 
temat. 
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KSIĘŻNICZKA CYGANS 


SENSACYJNA POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 


Mimowoli przypomniał sie detekty- 
wowi Antek... Wszak on był również je 
düym z tych dziwacznych okazów ludz- 
kich, które utraciły pamięć... Detektyw 
już znaiazi pewien związek... Widać dr. 
Schutz interesował się speciairie tą dzie 
dziną wiedzy lekarskiej... Antek był dla 
nieg" królikiem doświadczalnym... Hra- 
bia Toporski wiedział do kogo należy 
się zwróci w tej sprawie!.., 

Po kwadransie doktór Schui4 wró- 
ci! do gabinetu. 

Bardzo przepraszam, że konfersn- 
cja moja trwała zbyt długo. ale chodzi- 
łó tu o pewne konsylium... Ale «wraz już 
żestum całkowicie do pańskich usłig... 

— Bardzo się z tego ciesze... -— od- 
part detestyw i nagle, wskazując na 
rozleżone księgi. dodał: — Widzę. że 
pan prcfesor interesuje się szczególnie 
kwestia pamięci ludzkiei... 

Tak... — odparł nieco zuskacz”- 
nv spostizegawczością detektywa. 

— Mn: ta sprawa również bardz: 
interesie w „iwili obeznei... 

— Loprawdy?... A to z iakicu wzgiç 
dów... 4 

— fan prolesor zowimień ©. 
iem wiedzieć... 

JeF.. Nie rozumiem... 
Tak... Chodzi tu a pewrezo pań 
skis pacjenta... 

-= Nigy wiem Kogo pan ma na my- 
irek? strwożoą” profesor. 

- Mam ra myśli Antka, tugu któ- 
rego więzicie za miastem... 


Ń 9 


Rozdział dwieście trzydziesty trzeci 


Tajfemica lekarza 


Oczy profesora zwęziły się przy 
tych słowach do wielkości sznarek. - 
1. 12 Nie nei rozumiem... = wybełko= 


‘tat. 


— - Powtarzam wyraźnie: — mam 
na myśli Antka... Czy znajome jest pa- 
nu profesorowi to imie?... 

— Owszem... Ale ja to robiłem nie 
z własnej inicjatywy... 

— A z czylej?... 

— To był pomysł hrabiego Strzy- 
gi - Toporskiego... 

— Domyślam się... Zechce mi więc 
pen profesor wyjaśnić kim jest ów An- 
tek... 

— Nie jestem upoważniony do zdra- 
dzenia tej tajemnicy... 

— Panie profesorze!.. Nie bawmy 
się teraz w bjurokratyczńhe upoważnie- 
nia... Tu chodzi o wyświetlenie praw- 
dy... Chyba nie zależy panu na ukrywa- 
niu przestępcy, który zamordował me- 
cenasa Głowniewskiego! 

— Bynajmniej! — zaperzył się pro- 
fesor. — Ale cóż to może mieć wspólne- 
go z zabójstwem mecenasa?! 

— Potem wyjaśnię panu profesoro- 
wi zachodzący między temi sprawami 
związek, narazie chcę wiedzieć kim jest 
Antek... 

— Bez ipoważnienia pana hrabie- 
go nie mogę zdradzić tej tajemnicy... 

— Pan profesor nie dopuści chyba 
do tego, abym musiał skorzystać z 
przysługujących mi praw Jako wywia- 
dowcy Urzędu Śledczego... 

— Gdyby mnie pan nawet areszto- 
wał, musiałbym się z tem pogodzić, ale 
tej tajemnicy nie wydam... — odparł dr. 
Schutz stanowczym tonem. 

Detektyw postanowił wiec dojść. do 
prawdy inną drogą. 

— Czy może mi pan profesor odpo- 
wiedzieć na kilka pytań? 

— Postaram się... Jeżeli tylko będę 
mógł, uczcynię zadość pańskiej prośbie. 
Proszę nie przypuszczać, że chcę spe 
cjalnie utrudnić pracę władzom śled- 
czym.. O, nie... Byłbym szczęśliwy, 
gdybym mógł panu dopomóc... Ale to 
nie odemnie zależy... Muszę przedew- 
szystkiem być w zgodzie z własnem 
sumieniem... Nie podejrzewam nrabiego 


Toporskiego o dokonanie zbrodni... To 


4 niemożliwe... 


+H ja-nie przypuszczam. aby hra- 

bia był zdolny do tak potwornego czy- 
mit, ale.mógł to uczynić ktoś z jego naj- 
bhższego otoczenia... 
Gdyby nawet tak było. zapew- 
niam pana, że osoba Antka i związana 
z nim tajemnica nie ma nic wspólnego 
z morderstwem, dokonanem w tym ga- 
binecje... 

— Pan wybaczy, panie profesorze, 
ale pozwolę sobie na jedna uwagę: — 
jest pan może doskonałym fachowcem 
w dziedzinie medycznej, ale ocenę wy- 
padków dotyczących śledztwa powi- 
nien pan pozostawić ludziom bardziej w 
tych sprawach wykwalifikowanym. 

— Nie zamierzam bynaimniej wcho 
dzić w pańskie atrybucje, mówię tylko 
to, co rzuca mi się w oczy... 

— Przechodzę wobec tego do mo- 
ich pytań... W jakich okolicznościach 
poznał pan Antka?... 

— Pewnego dnia zadzwonił do mnie 
hrabia Jan Strzyga - Toporski, zapytu- 
jąc czy może mi złożyć wizytę... Odpo- 
wiedziałem, że tak... Przybył w niespeł- 
na pół godziny potem i opowiedział mi 

— Może mi ją pan powtórzyć?... 
pewną historię... 

— Niestety, nie... 

— Co się potem stało?... 

— Potem zawiózł mnie za miasto 
do pewnego domku, w którym pozna- 
tem owego Antka... 

— Czy pan profesor znał przedtem 
hrabiego Toporskiego? 

— Owszem... Poznaliśmy się w pe- 
wnem towarzystwie, gdzie wygłosiłem 
e 2) referat na temat pamięci ludz- 

iej... 

— Widze, że łest to ulubiony temat 
pana profesora... 

A, tak... Nie kryje sie z tem wca- 
le... Kwestia ta bardzo mnie ostatnio 
absorbuje... Zresztą, nietylko mnie.... — 
Wielu uczonych na całym świecie po- 
święca swe studia temu zagadnieniu... 
Czy: można stracić pamięć i rozpocząć 
nowe życie?.. Oto pytanie. które nie 
daje mi spokoju... Doszedłem do wnio- 
sku, że możliwość taka istnieje... Dzie- 
sięć lat zastanawiałem się nad tą spra- 
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wą.. Dziesięć lat trwały teoretycz- 
ne studja j przygotowania... Wszystkie 
szczegóły tego zagadnienia miałem jak- 
najdokładniej opracowane... Teraz cze- 
kałem tylko na praktyczne zastosowa- 
nie moich doświadczeń.. Ale gdzie tu 
znaleźć odpowiedniego człowieka, któ- 
ry zgodziłby się na mój zabieg,... Proce- 
der ten nie był groźny dla zdrowia, wy 
magał jednak zgody na wyrzeczenie się 
całej przeszłości... A na to nie każdy 
chciał się zgodzić... Sam zabieg również 
nic nieznaczący... Wystarczy poprostu 
zrobić podskórny zastrzyk z przygoto- 
wanego przeze mnie specjalnego pre- 
paratu. Jeden taki zastrzyk wystarczy 
w zupełności, by pacjent stracił zupeł- 
nie pamięć... Życie zaczyna się dlań na 
nowo od chwili zastrzyku... 

— To ciekawe... — wtrącił detek- 
tyw. — Wracajmy jednak do owego 
Antka... 

— Właśnie... Wracam teraz do tei 
Sprawy... Otóż wszystkie te moie po- 
glądy wyłuszczyłem w referacie, wy- 


zgłoszonym podczas przyjęcia u mego — 


kolegi profesora Łęckiego. Obecny byt 


wówczas również hrabia Toporski. Po . 


referacie hrabia przedstawił mi się i 
wszczął ze mną rozmowę na temat „pa- 
mięci'... Twierdził, że wywody moje 
bardzo go zainteresowały i że chciałby 
mi pomóc. ale nie wie jak to uczynić... 
Powiedziałem mu, że pomoc iego by- 
taby naikorzystniejsza w tei formie gdy 
by mi dostarczył jakiegoś osobnika, któ 
ry zgodziłby się na poddanie mojemu 
eksperymentowi... Roziskrzyły się wów 
czas oczy hrabiego i odparł mi na to, że 
wkrótce prawdopodobnie będzie mógł 
spełnić moją prośbę... 

— Jak pan to rozumiał? 

— Zrozutniałem to tak, lak słysza- ` 


łem, to znaczy, że hrabia wskaże mi. = 


człowieka, któremu będę mógł zastrzyk * 
nąć moią substancję, zacierającą pamięć 
o przeszłości... 

-— I hrabia dotrzymał słowa? 

-— Tak.. Było to wtedy właśnie, 
gov zadzwoni do mnie, a potem przy- 
szedł i opowiedział tę dziwna historię 
o Antku... 

— Więc oa miał być tym ekspery- 
POS królikiez? 

— Czy zgodził się na ten ekspery- 
ment?... 

— Hrabia wziął to na swa odpowie- 
dzialność... Przyznam się panu, że gdy- 
bv nawet miało się t stać na moją əd- 
powiedzialność. nie byłbym w stanje 
odmówić sobie tej przeogromnei satys- 
fakcji... Mój Boże!.. Znalazłem wresz- 
cie człowieka, na którym mogłem 
sprawdzić dzialanie mojej substancji, 
której wynalezienie kosztowało mnie 
dziesięć lat ucjążliwej pracv!... Pan te- 
go nigdy nie zrczumie!... Cóż to było 
dla mnie za szczęście!.,, 

> I zrobił pan ten zastrzvk? 

— Tak... Udał się znakomicie... Oto 
mam już pierwszego człowieka. który 
dzięki mojemu zastrzykowi stracił pa- 
mięć... Wszystko przeszło tak, jak So- 
bie wyobrażałem... Najpierw nastąpiło 
całkowite odrętwienie... To iest zrozu- 
miałe, substancja moja przez krew wę- 
druje aż do mózgu... Następuje całko- 
wite zaćmienie umysłowe... Ale to trwa 
krótko... Zastrzyk działa tvlko na to 
centrum mózgowe, które kieruje naszą 
pamięcią... Pacjent odzyskuje więc po- 
woli świadomość, wie co sie dokoła nie 
go dzieje, ale nie pamięta co było przed 
rokiem... Nic nie może sobie wyobra-= 
zić... Nie wie nawet jak się nazywa... 

Detektyw zerwał się z fotelu. 

— Dość już tego, panie profesorze !— 
zawołał Żmurek. .— Żądam teraz ka- 
tegorycznie wyjawienia całej prawdy 
i powiedzenia kim jest Antek!... 

— Tego nie mogę panu powiedzieć... 
— odparł profesor, zamykając książki. 

Wtakim razie aresztuje pana!... 


Dalszy ciąg jutro 


— 


E 


” E CEE a WG ZO aa aa — CE SA dn own 2 w. 3 sę W o a „acuiG0 224 czai 
Me á aj < - . x , k . s Fery s i P 


Str. G EEEE EEE 5 |Y EXISRESS 1984 NA 114 


_" Skazany włamywacz zbiegł z sądu Napój miłosny zakochanego młodzieńca 


Ujęto go i osadzono w więzieniu * Młoda dziewczyna omal nie padła ofiarą średnio- 

| "Katowice, 24 kwietnia. 'ukarał Korca dwudniowym aresztem. i 

$ „Przed sądem okręgowym w Kato- Zeznania świadków wypadły obciąża- | Na s h prakty k ; 

| wicach odpowiadali wczoraj Jan Ko-, jąco dla oskarżonych, wobec czego sąd Wąbrzeźno, 24 kwietnjaj Tymczasem — trunek miłosny wv- 
rzec i Władysław Wołszczyna z Kato-l skazał Korca na 7 miesięcy a Wołsz= (Sm) We wsi Przydwórze (pow. wą-| warł wręcz przeciwny i nięspodziewa- 
4 wic, oskarżeni o włamanie do sklepu|czynę na rok więzienia. brzeski) młody i przystojny 22-letni An |ny skutek: panna, zamiast rzucić mu 


drzej Sudoł, rozgorzał miłością do swejf|sję na szyję, padła nieprzytomna na po- 

sąsiadki, panny K. która jednak nie-| dłogę, wijąc się w bólach. 

Pania SA KARN ahha KOP Matyohiniastowa pomos lekarska 

i ; oStanowi on więc zdobyć umi!0- | zdołała uratować młodą kobiete od nie- 

strzowskim Gutmana i skradli zegarki z Ebi keera zbiegł. Za ska-| waną zapomocą „napoju miłosnego”. | chybnej nel BWA O wy- 

wartości przeszło 1000 zł. D ę POZO. 3 Przyrządzony pod wskazówkami mat-| padku policja wszczęła przeciwko za- 
N kilka dni potem Wołszczyna wl... gą na ul. Młyńskiej uięli go|ki napół włał podczas zabawy do le-| kochanemu młodzieńcowi i jego matce 

podobny sposób włamał sie do firmy| 797 9dnie i oddali w ręci policji. moniady, którą piła lego bogdanka. dochodzenie. 

k- Szadok, skąd skradł pióra wieczne, DE TEn TEER EFES m e I 


wartości 500 zł. MERA FW PRZE Le je 
p Na dzisiejszej rozprawje -oskarżeni ji 
do winy się nie przyznali, zachowywa- d | ONISNJLIE momo | A | ro | | ( 
| li się przytem tak arogancko, że sądl*” > 93 
e Młodsza Dr, med. i rej REDA RE 
| i na ruptury, skrzywienie 
Wiktor biller i CHORZY kręgosłupa i różne ka- | 


choroby wewnętrzne 
lectwa ! 


EJ 
Z i y jee choroby reumatyczne 1 artre-| | 
| ran lem j tyzm, fizykalna terapja s i 
| 3 Pomoc I skutek bez operacji!!! 


przeprowadził się 
| SPRÓRUJ JESZCIE RUPTURY, jakoteż pic o 


R kupca Gutmana i do firmy Szadok w 
Katowicach. 

W. dniu 12 listopada w porze nocnej 
wybili oni szybę w składzie zegarmi- 


Po ogłoszeniu wyroku  Wołszczyn 
począł się awanturować, przyczem rzu- 
cił się na policjanta, powalił go na zie- 


Al. SZościuszki 13 wolno zaniedbywać, gdyż 
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Dr. MED. 


Al. Kopciowski 


CHOROBY WEWNĘTRZNE 


Gdańska 37 


Tel. 232-55, przyjmuje 7—8 wieczór. 
q——— > = —-....---.. 


D. Alterman 


akuszer - ginekolog 


wodować może śmiertelne powi- 
kłania kiszek, 


Specjalne lecznicze bandaże 
gumowe mojej metody usuwają radykalnie naj- 
niebezpieczniejsze i najzastarzalsze ruptury: u 
mężczyzn, kobiet i dzieci bez operacji. 

NA SKRZYWIENIE kręgosłupa przeciw two- 
rzeniu się garbów i gruźlicy kości lecznicze gor 
sety ortopedyczne. Dla skrzywionych nóg, płas- 
kich i bolących stóp, wkłady ortopedyczne. — 
Sztuczne nogi i ręce. Na obniżenie żołądka i ki- 
Tekst i klisze szek lecznicze bandaże brzuszne oraz spec, ban- 
śoókciałone daże na ruptury powrotne po operacji. 


downemu wynalaz- 
kowi, zmarszczki 


znikną, a skóra od- 


zyska swą młodzień« 


czą piękność, 


I 

Nauka już dawno 
, stwierdziła, iż zanik 
i 


| PRZEPISU 
Dzięki temu cu- 


pewnych żywotnych 
i składników w skó- 
i rze jest powodem 
J 


Zakład Ortopedyczay!. A 
e Spec. Ortop. J.RAPAPORT ze Lwowa 
PRZEPROWADZIŁ SIĘ aa al. Łódź, ul, Wólczańska AM) 10, (front, parter) 
1-77 


Andrzeja 32 30-letnią ERP ï pelna gwarancja. 


tel. 137-09. UWAGA! Od 1 września 1933 r. przyjmuje tylko osobiście, Ubezpie- 
czonych w Kasie Chorych m. Łodzi przyjmuje. Osobiste zjawienie się 6 
chorych jest konieczne. Ceny przystępne. | 


PODZIĘKOWANIE. 4 

Dzięki wielkiemu specjaliście: W, Panu Dyr. Rapaportowi, zam. w: B 
Łodzi, ul. Wólczańska 10, front, parter, uwolniłem się od niechybnej $ 
ciężkiej operacji, jaka groziła mil. z powodu uwiżenięcia ruptury, W, 
dniach najbardziej krytycznych WP. Dyr. Rapaport nie szczędził tru- 
du i nie spoczął póki stan mego zdrowia nie był zadawalniający i ża 


zmarszczek i zwią” 
dłej skóry, Otóż te 


j cenne składniki mo- 
| gą obecnie być przy- 
|. wrócone skórze 


i dzięki cdj j à eaey A A 
niedawno _ odkrytej m AŻ 
| j metodzie D-ra Stej- a TS on 


ska! z Uniwersytetu 


ja Wiedeńskiego. DOKTÓR 
F 4,4przez Prof. Dr. Stejskal ze atarannie 


tiair ai wBiocel* — czynna podstawa Żyją: | odżywiona I odmłodzona—ciemna zaš | j i 
cera staje się jasna i Świeża. 
Spróbuj dzis wieczór jeszcze Od- 
wybranych młodych zwierząt, który | żywczego Biocelu Tokałon. Już jutro „|| - k 


cych komórek, to wyciąg otrzymany 
wchodzi obecnie w skład znakomitego | rano spostrzeżesz zadziwiającą zmianę 


i ż K Toka- ści i świeżości twej skóry, SPECJALISTA CHORÓB SKÓR- 7 
aereo Prey atakowania go, | Po, miesięcznym sotowaala Ppdsidss NYCH I WENERYCZNYCH. tą gorliwą opiekę, jak też za calkowite wyleczenie mnie ż niebez 
starcza, zwiędła skóre może być szybko | wyglądała conajmniej o 10 lat młodziej, isę die NIEMOCY Barak"; l piecznej ruptury składam publiczne soi" ER a 
czw: EEST TA m na LEE A T A otüdniðwa 28. el, 201-93, BIAS LEJ , 
EEA A SDN 7 j 5 przyjmuje od 8—11 rano i od 5-8 | Łódź, Nowomiejska 7, III piętro. 
Dr. MED. DOKTÓR d wiecz. w niedzielę i święta od 9—1. |; 


Dr. med. 2—30 Dr. MED, 


Mikołaj Bornstein WołkowyskiwzczNICA H Lubicz M. Glazer 


choroby kobiece i akuszerja Cegielniana No 4, Piotrkowska 294 


Spec. chorób skórnych, wene- 


Rzgowska Nr. 5 telefon 216-90. re otwarta od ll-ej rano do 8-ei wiecz.| rysznych I moczopłciowych |CHOROBY SKÓRNE | WENERYCZNE 
(wejście Sieradzka 1). Tel. 191-08. |ehor. weneryczne, moczopłclowe| PRZYJMUJĄ LEKARZE SPECJALIŚCI Ćeaielniana Ne 
Przyjęcia; od ll—i2.ej i 16—19-el, i skórne CHORYCH WE WSZYSTKICH SPE- g! ch A a 7 Zachodnia 64, tel. 185-49 
w niedziele: 10—12-€j. Przyjmuj od 9—1 I 5—9 CJALNOŚCIACH. GABINET DENTY- telefon aż 5 przyjmuje od 12—2 iod 7—8.30 wiecz. 
W LECZNICY, UL. GDAŃSKA Nr. 20w NIEDZIELE i ŚWIĘTA OD GO- STYCZNY. Przyjmuje od g 8—10 1 ze 5—8 w.|w niedziele | Świeta od 10—12 wpol 
od 10—11 i 19—20-ej. DZINY 9—1l-ej. niedziele i święta od 9—11 pre dc zek OK kaZA 
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Musimy zrewanżować sie za Dortmund! 


Szanse Polski w meczu bokserskim z Niemcami 


„Rewanż za Dortmuntd to hasło nie- 
dzielnego meczu z Niemcami. Im jednak 
bliżej niedzieli tem mniej wierzymy w 
możliwość tego rewanżu, Ostatnia fa- 
talna postawa naszych  reprezentacyj- 
nych pięściarzy w meczu z Węgrami 
nie wróży nam bynajmniej nic dobrego. 
O ile jeszcze do niedawna uważaliśmy, 
że zwycięstwo nad ósemką reprezenta- 
cyjną Niemiec leży w granicach na- 
szych możliwości to dzisiaj oczekujemy 
iuż z niepokojem na wynik niedzielnego 
meczu poznańskiego. 

Teoretycznie rzecz nie przedstawia | 
się może nawet najgorzej gdyż wszak | 
PA z mistrzostw Europy w 
Budapeszcie 12 putiktów a więc liczbę 
odpowiadającym zdobyczom Niemiec i 
plasującą nas wraz z nimi na drugiem 
miejscu. W praktyce rzecz przedstawia | 
się jednak znacznie gorzej. Postaraimy | 
się w miarę możności zesumować nasze 
szanse w nadchodzącym meczu, W wa- 
dze muszej barw Niemiec bronić będzie 
Spannagel — który w Budapeszcie zmu- 
szony był występować w wadze kogu- 
ciej. Uległ on tam szwedowi Cedeber- 


stare wygi, które już z niejednego pie- 
ca chleb jadły. O zwycięstwie jednego 
z nich zadecydować powinna dyspozy= 
cja w czasie meczu. 

W wadze średniej liczymy na pewne 
zwyciętswo naszego Majchrzyckiego 
nad Hornemanem. W Budapeszcie Niem 
cy były reprezentowane przez Bluma, 
który uległ zdecydowanie polakowi. 
Dlatego też związek niemiecki zdecydo- 
wał się na zmianę w drużynie i wysta- 
wienie Hornemana. Czy jemu się lepiej 
powiedzie, jest iednak bardzo wątpliwie 
spowodu dobrej formy w jakiej się obec- 
nie zńajduje Maichrzycki. 

W wadze półciężkiej spotkają się 
Piirsch z Antczakiem. Również i z tego 
spotkania winien nasz reprezentant 
wyjść zwycięsko. By się to iednak Sta- 


ło, będzie on musiał wydać z siebie mak- 
simum swych umiejętności, Kwestją zu- 
pełnie otwartą jest wynik walki w wa- 
dze ciężkiej pomiędzy Rungem a Piła- 
tem. I tutaj są siły przeciwników zupeł- 
nie równe. Piłat ma przewagę własnego 
terenu i własnej publiczności. Jeśli po” 
trafi on wykorzystać, to może wyjść 
zwycięsko ze spotkania z wicemistrzem 
Europy i zrehabilitować się za niepowo- 
dzenia budapesztańskie. Reasumując po- 
wyższe dochodzimy do wniosku że nai- 
wyżej liczyć możemy na wynik remi- 
sowy 8:8, ale to też tylko w najszczę- 
śliwszym wypadku i gdy zawodnicy na 
których liczymy nie zawiodą. Zapał i 
chęć zwycięstwa: tworzy iednak cuda. 
Taki cud stanie się może w niedzielę w 
fingu poźnańskim. 


mz zz NĄ 


P. Prezydent Rzpliiej profekiorem 


zawodów Challenge i Gordon-Bennet 1934 


W dniu dzisiejszym o godz. 12-ej 


gowi, Nasz rezerwowy reprezentant bę- |Pan Prezydent Rzeczypospolitej przy” 
dzie miał zadanie niezwykle trudne Ilja? na specjalnej audjencji Prezydjum 
wątpić należy czy przeciwstawi się on |Zarządu Głównego Aeroklubu Rzeczy- 
godnie znakomitemu niermcowi. W wa* |pospolitej Polskiej w osobach pp.: Pre- 
dze koguciej reprezentowane będą lzesa Aeroklubu RP, Księcia Janusza Ra- 
Niemcy przez jednego z ich nallepszych |dziwiłła, Wiceprezesa Generała pilota 
pięściarzy Ziglarskiego, który nie mógł inżyniera Ludomiła Rayskiego, Szefa 
spowodu choroby ubiegać się o tytuł mi- |Departamentu Aeronautyki M.S. Wojsk. 
strzą Europy. Nasz Rogalski znajduje się |oraz Sekretarza Generalnego Aeroklu- 
tu na straconej pozycji. bu RP. i Kierownika Zawodów Ppłk. 
W wadze piórkowej wystąpi Kaest- |dypl. Bogdana Kwiecińskiego. 
uer trzeci as autowy pięściarstwa nie- Pan Prezydent raczył zainteresować 


mieckiego. Kaestner dopiero przed tygo- |się rozwojem prac przygotowawczych 


należy zapominać że właśnie poznaniak 
potrafi robić największe niespodzianki 
i że on właśnie ma już dwukrotnie na 
ya rozkładzie mistrza Europy Ene- 
ESA: i | 

W wadze lekkiej wystąpi ze strony 
niemieckiei Schmedes. Zwyciętswo nad 
nim, leży w granicach możliwości Sipiń- 
skiego, 

W wadze półśedniej walka zapowia- 
da się niezwykle interesująco I wy" 
równanie. Campe i Seweryniak to dwie 
CAERE T Pizy wy aw. stos ki E gó u] 


Nowiny piłkarskie 


Polski Związek Piłki Nożnej zatwier- 
dził ostatecznie zgłoszenie gracza Ru- 
sinka dawniej Strzelec Siedlce dla K. S, 
Cracovia Kraków i zgłoszenie gracza 
Józefa Mazurka dawnie Polonia— War" 
Sszawa dla Garbarni—Kraków. 

"W związku z dyskwalifikacją przez 
PZPN p. Pawłowskiego WOZPN, za- 
rząd WOZPN postanowił zwrócić się 
do PZPN z prośbą o wyaśnienie pew- | 
nych punktów tej dyskwalifikaci i ed- 
nocześnie odwołał się od decyzi PZPN | 
do walnego zgromadzenia PZPN, s 

Na mecze Polska—Szweca i Polska 
—Darja piłkarze polscy udadzą się do 
Stanisławowi koleją a nie statkiem ze 
względu na to, że podróż statkiem trwa 
za długo i jest zbyt ryzfkowna. 


Dwa mecze w Ameryce 
rozegrać mają bokserzy polscy 


Bezpośednio po meczach bokserskich 
Polska—Niemcy i Polska—Austrja, któ- 
re odbędą się w nadchodzącą niedzielę: 
w środę, dn. 2 maja nastąpi wyjazd pol- 
skiej reprezentacji bokserskiej o Ame- 
ryki: ! 

Drużyna nasza zmierżyć się ma w 
dn, 18 maa w Chicago z reprezentacją 
amatorską Chicago. Ostatnio Polski 
Związek Bokserski otrzymał z Amery- 
ki depszę zapraszającą naszych zawod- 
ników na drugie jeszcze zawody a mia- 
nowicie mecz: Polska — reprezentacja 
USA. Amerykanie proponują rozegranie 
tego meczu w dniu 16 maja. 


giarz teoretycznie zwycięstwo Kajnara | 
zdaje się być wykluczone, to jednak nie |” 


dniem zdobył tytuł mistrza Europy. Cho: |do zawodów Challenge i Gordon-Ben- 


Wyścig kolarski ŁKS-u 


———— 


nett 1934 oraz raczył objąć Wysoki Pro- 
tektorat nad tymi zawodami. 
Podczas audjencii, Prezes Zarządu 


Gł. ARP. Ks. Radziwiłł doręczył Panu |: 


Prezydentowi specialny egzemplarz wy 
dawmnictwa ARP „5 Lat Lotnictwa Spor- 
towego w Polsce“, obejmującego cato- 
kstałt prac dokonanych w naszem lot- 
nictwie sportowem do roku 1933. 

Po audjencii na Zamku Prezydjum 
Zarządu Gl. ARP wpisało do księgi au- 
djencjonalneji w Belwederze prośbę o 
obięcie również przez Pana Marszałka 
Piłsudskiego nad Zawodami Challenge 
i -Gordon-Bennet 1934 protektoratu. 


Ubiegłej niedzieli odbył się w Łodzi wyścig kolarski Ł. K. S.-u na 
25 kim. Na lewo: fragment z wyścigu. Na prawo: zawodnicy Głowac 


estrzeni 
i Lipiś- 


ski — Obaj z Warszawy, 


Nieudane mistrzostwa bokserskie 


í Kalisz, 25 kwietnia. 

W ciągu soboty i niedzieli odbyły 
się w Kalszu bokserske mstrzostwa o” 
kręgu łódzkiego Związku Makkabi, ma 
jące jednocześnie zadanie propagando- 
we. | Í 2 

Zawody za wyjątkiem dwuch czy 
trzech spotkań stały na bardzo niskim 
poziomie, Wiele pozostawiało również 
do życzenia zachowanie się tzawodni- 
ków w ringu, Celowali w tem szczegól- 
nie zawodnicy kaliscy, którzy nie mają 
żadnego wyrobienia sportowego. Tre- 
ner klubów kaliskich powinien na spra- 
wy te zwrócić baczniejszą uwagę. 

Zaapelować należy również do pu 
bliczności, której zachowanie było skan- 
daliczne, W przyszłości winni widzo” 
wie bardziej panować nad nerwami, 
gdyż obrzucanie ringu różnego rodzaju 
przedmiotami, źle świadczy o wyrobie- 
niu sportowem zwolenników sportu 
pięściarskiego w Kaliszu. 

W zawodach brali udział zawodnicy 


Makkabi kaliskiej, B. Kochby poznań- 
skiej i B. Kochby łódzkiej, 

Wyniki spotkań finałowych przed- 
stawiają się następująco: 

W. musza: Rozenberg: (B. Kochba, 
Poznań), zwycięża Torenberga, który 
poddany został przez sekundanta, 

W. piórkowa: Paryzer (B. Kochba), 
uzyskuje zwycięstwo nad Karo, który 
został zdyskwalifikowany a symulo- 
wanie niskiego uderzenia. ! 

W. lekka: Borensztajn (B. Kochba) 
nokautuje w pierwszej rundzie Bider- 
mana. 1 

W. półśrednia: Freyer (B. Kochba). 
zwycięża przez techniczne k. o, Kohna 
przez dyskwalifikację ostatniego. 

W. średnia: Rosentraub (Makkabi — 
Kalisz) zwycięża na punkty Fajbusiewi- 
cza. 

Sędziował w ringu p. Wolf z Łodzi, 
który miał zadanie b. utrudnione ze 
względu na niewyrobienie sportowe za- 
wodników, 


Piłkarski turniej siódemkawy. 


W ramach święta sportowego orga 
nizowanego w sierpniu przez Związek 
Lezionistów odbędzie się piłkarski tur 
niej siódemkowy z udziałem czołowych 
drużyn footbałowych Łodzi. 


Dookoła zniżek kolejowych dia 
sportewców. 


W związku z pogłoskami o cofnię* 
ciu przez PUWF zniżek kolejowych dla 
, Sportowców, dowiadujemy się, że za- 
szło tutaj pewne nieporozumienie w in 
terpretacji rozpórządzenia. Zniżki 50-io 
procentowe dla sportowców są w dal- 
szym ciągu utrzymane, a jedynię gdy- 
by impreza obliczona była na prywat- 
ny zysk, okręgowe urzędy wychowania 


fizycznego mogą odmówić wydania 
zniżki. 
Kpt. Kuźnicki wicemistrzem 
Polski. 


W finałowych zawodach szermier- 
czych o mistrzostwo Polski dla ofice- 
rów na szpady, które rozegrane zosta- 
ły w.Krakowie tytuł mistrza zdobył 
por. Laskowski. Wicemistrzostwo przy 
padło w udziałe znanemu szermierzowi 
łódzkiemu kpt. Kuźnickiemu. 


Majchrzycki w reprezen- 
tacji Europy 


Do reptezentacii bokserskiej Euro= 
py na mecz z USA zostali wyznaczeni 
następujący pięściarze: 

Waga musza Kubinyi (Węgry), wa- 
ga kogucia Sergo (Włochy), waga piór- 
kowa Kaestner (Niemcy), waga lekka 
Facini (Włochy), waga półśrednia Me. 
Cleave (Anglia), waga średnia Szigetti 
(Węgry) i rezerw. Maichrzycki (Pol- 
ska), waga półciężka Brerman (Anglia) 
i waga ciężka Runge (Niemcy). 

Ekspedycja pięściarzy europejskich 
wyłeżdża do Ameryki w dniu 25 maja 
z Bremy i rozegra mecze w Nowvm 
Yorku, Filadelfji i Bufallo. 


Łódź—Warszawa.—Spotkanie re- 
prezentacy| robotniczych. 


W dniu 1 maja rozegrany zostanie 
w Warszawie doroczny międzymiastó= 
wy mecz piłkarski reprezentacyj robot 
niczych Łodzi j Warszawy o nagrodę 
wędrowną b. prezydenta m. Łodzi Zie- 
mięckiego. 


Kurpesa startuje w Biegu 
Narodowym 


W dniu 3 maja odbędzie się w War- 
szawie doroczny Narodowy Bieg tia- 
przełaj w którym weźmie udział kilku= 
set zawodników z całej Polski a m. in. 
wielokrotny zwycięzca tego błegu Ja- 
nusz Kusociński. Z biegaczy łódzkich 
startuje mistrz okręgu w biegu naprze* 
łaj — Kurpesą, który znajduje się obec- 
nie w formie. 


Motocykliści łódzcy 


startują w niedzielę w Warszawie 


W nadchodzącą niedzielę 29 b. m. 
odbędą się na szosie pod Strugą zawo- 
dy motocykowe o mistrzostwo Warsza* 
wy, połączone ze zjazdem plakatowytm, 
które organizuje Polski Klub Motocy- 
klowy. W zawodach wezmą udział 
wszyscy niemal czołowi motocykliści 
polscy, a m. in. zawodnicy klubów 
łódzkich. | J 


Zapaśnicze mistrzostwa 
Europy 


Dnia 26-go b. m. rozpoczną się w 
Rzymie zapaśnicze mistrzostwa Euró- 
py: Na zawody wyjechała pełna repre- 
zentacja Polski w składzie Ruda, Dwo= 
rok, Baorek, Rejniak, Neuff, Gęstwiński 
i Puciata. 

Tytuły mistrzów Europy bronią 
Zombory (Węgry).  Philajamaki (Fin- 
landja), Nordling (Finlandja).  Oadier 
(Szwecja), Swenson. (Szwecła), Horn- 
fischer (Niemcy). Mistrzostwa zakoń- 
czone zostaną w niedzielę, 
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miniać 


Humor krzepi 


Wieizyciel przychodz} dg swego dłużnika i 


powiada: 
— Panie, tak dalej być nie możel,. Pan mi 
musi zwrócić te sto złotych). Ja nie mogę dłu- 


żej czekać!.. Pan nje dotrzymuje słowa! 


— Przepraszam, czy ja panu coś przerzeka- 


łem? 
— DOczywiście!,,, 


jeszcze najwyżej dwa tygodnie! 


+k 
*, 


Alojzy zgubił dzjesięć złotych. Alojzy szuka 


zagubjonej monety dzjesięcjozłotowej. Jeden z 
przechodniów zbliża się do Alojzego i pyta: 
— Czego pan szuka? 


— Dziesięciu złotych.. z 
— Ile mi pan da, jeżeli pomogę panu w szu- 
kaniu?,„ 


Alojzy spojrzał spode łba na podejrzane pns 
dywiduum į odparł: 
— Dostanje pan złotówkę, jeżeli pan nie bę- 


dzie szukał. ł 


wk 
EZ 

Pan Henryk żali się przed znajomym: 

— Ach, pan nie ma pojęcia jak ja strasznie 
cierpię.. Kocham, kocham do szaleństwa pew- 
ną młodą, śliczną dziewczynę i nie możemy się 
pobrać, 

— Dlaczego?,, Jej rodzice nie zgadzają się?, 


— Nie fon Jej rodzice pragną, żebym został | 


ich zięciem,,, 

—Więc może pańscy rodzice mają coś prze» 
ciwko temu? 

— Moi też się zgadzają ,, 

— Aha. Rozumjem„, Ona ma pewnie zbyt 
bogatą przeszłość, . 

— Myli się pan. Jest to najcnotliwsza ko- 
bieta pod słońcem,, 

— Może kocha kogo innego?.. 

— Też nie,» 

— Więc dłaczego, u licha, nie moze pan się 
z nią pobrać? 

— Bo ona nie ma posagu,,, 


Malarz  Pędzielkiewicz iudi się 
chwalić, 

— A wiecie — powiada na złość do kole- 
gów po tachu — Ministerstwo Sprawiedliwości 
zakupiło moje dwa obrazy... 


— Możliwe.. — wtrącił jeden z zazdrosnych 


strasznie 


Przed miesjącem sam mi | 
pan mówił, że pański bogaty wujek będzie żył 


BIV EKFRESS 
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Rewia przed królem angielskim 


Angielska para królewska dokonała prz eglądu sił zbrojnych w Aldershot. 


SPE eesti, PSR zogiń block dł 


kolegów. — Pewnie jako ilustracja do kodeksu|7 portów amerykańskich wypłynęły 10 4 okręty wojenne celem wziecia udziału 
w manewrac h wiosennych. 


karnego za co można być karanym... 


Codzienna nowelka ‚Expressu‘, 


Grebrma szkałułka 


— Prócz tej srebrnej szkatułki nic 
mi już prawie nie zostało — mówiła 
drżącym głosem młoda, przystojna 
dziewczyna, zwracając się do komor- i 
nika Rudolfa Kronna. — Ojciec mój u-; 


marł przed rokiem. Pozostały po nim | 


tylko długi, których w żaden sposób i 


Cieszyła się więc, że wreszcie zna 
lazł się człowiek, który zaofiarował 
jej swą pomoc. 

Komornik Kronn oczywiście nie 
imógł się podobać młodziutkiej panjen- 
ce, która jeszcze do niedawna miała 
bardzo duże aspiracje. Był to bowiem 


nie mogłam pokryć. Stopniowo zabie- jiuż starszy mężczyzna, zaniedbany ze 


rano mi z mieszkania wszystkie cen- 
niejsze rzeczy. Dziś już, prócz łóżek; 
stołu i zniszczonej kanapy, pozostała 
chyba tylko ta srebrna szkatułka. To 
jest właściwie jedyna pamiątka po oj- 
cu. Błagam pana, niech mi ją pan po- 
zostawi! 

Komornik Kronn długo spoglądał w 
oczy tej smutnej dziewczynie. 

Człowiek, który w czasie swej pra 
cy zdążył się iuż przyzwyczaić do nie 
szczęść ludzkich, który był iuż zupeł- 
nie nieczuły na wszelkie prośbv i bła- 
gania, tym razem nie. potrafi! wykonać 
decyzji sądowej. 

Pozostawił dziewczynie cenną szka 
tułkę. 

Ta młodziutka, urodziwa panienka 
wzbudziła w sercu suchego urzędnika 
jakieś nowe, nieznane mu dotychczas 
uczucia. 

Od tego dnia stał się jej częstym 
gościem. Młoda dziewczyna była zu- 
pełnie samotna, nie miała przyjaciół, 
ani opiekunów. 


wnętrznie. 

Gdy jednak poprosił ją o rekę, nie 
odmówiła mu. Nie miała przecjeż inne- 
go wyjścia. 

Wkrótcec pobrali sie. 

— Gdyby nie ta srebrna szkatułka 
—mówił często Kronn do swei żony— 
chybabym ciebie 'nie pokochał. Tyś 
wtedy tak czule mówiła o tei pamiątce 
rodzinnej, że omal sam się nie rozpła- 
kałem. 

Gertruda ‘szybko jednak zapomniała 
o swej dawnej niedoli. 


Komornikowi Kronńowi miatorialme 


bardzo dobrze się powodziło. 

Gertruda miała wszystkiezo wbród. 
Bawiła się, miała kosztowne stroje i 
coraz mniej myślała o mężu. a nawet 
o srebrnej szkatułce. , 

Kronn nie zdawał sobie zupełnie 
sprawy, że Gartruda coraz bardziej się 
od niego oddalała į kochał ia bodaj jesz 
cze goręcej. niż w okresie narzeczefi< 


stwa. Wierzył jej święcie. i, nigdy „mw 
nawet przez myśl nie przeszło, że mo- 
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Fragment z dzielnicy „drapaczy chmur“ 
w New-Yorku. 
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Pod dobrą opieką 


Mały psiak dłożył się wygodnie na ie-* 
dwabnej poduszce į śpi spokojnie, Czu- 
"wa nad nim matka. "a 


CZA 


głaby go zdradzić, 

W ten sposób upłynęły trzy lata. 

I wreszcie nadszedł ten straszny 
dzień. 

Kronn, jak zwykle, od samego rana 
biegał po mieście. 

Przeprowadził już bodaj z dziesięć 
licytacyj j około godziny pierwszej po 
południu znalazł się w mieszkaniu Al- 
fonsa. Mintera, popularnego malarza, 
Aso już nieraz opisywał ruchomo- 

ii 

— Witam pana — zawołał wesoło 
Minter ostatnio staje się pan jednym 
z moich najczęstszych gości. Cieszy 
mnie, że pan o mnie nie zapomina. 

— Należy pan do moich najwesel- 
szych klijentów — odpowiedział mu ko 

ornik, — nigdy nie traci pan humoru. 

— ' Takie 'głupstewka nigdy nie wy- 
prowadzały:mnie z równowagi — wy- 
jaśniał malarz. —* Od najmłodszych lat 
nie lubiłem płacić długów i zdążyłem 
już przyzwyczaić się do wizyt pań- 


i|skich kolegów. 


Komornik Krónn , począł rozglądać 
się po mansardzie. 

I nagle zatrząsł się z płaróżonia: 

"Na małym stoliczku przy oknie sta- 
ła... srebrna szkatułka, Szkatułka jego 
żony. Poznał ją natychmiast. bo prze- 
cież tyle razy ją oglądał, tak często z 
czułością, wspominał. 
k /W,tym: momencie. Kronn uświadomił 
sobie, że już dawno szkatułki nie wi- 


dział w swem mieszkaniu. Chciał nawet: 
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jakoś zapomniał. 

Malarz zauważył, że komornik zain- 
teresował się szkatułką. 

— Podoba się panu? — roześmiał 
się. — Bardzo byłbym rad, gdyby ią 
pan zabrał. Szkoda mi obrazów, a ta 
szkatułka nie przedstawia dla mnie wiel 
kiej wrtości. Dostałem ją od pewnej nie- 
wiasty, która często mnie tu odwiedza. 
Ta dama znudziła mj się już piekielnie i 
nie wiem, iak mam się jei pozbyć. Za- 
bierz pan sobie szkatułkę, razem z li- 
stami tej damy! 

Komornik zbliżył się do stolika i 
utworzył szkatułkę. 

Wyjął różowy liścik. Tak; to pisała 
Gertruda. Poznał natychmiast iei cha- 
rakter pisma. 

— Kochany Alfonsie — pisała, przyj- 
dę dziś popołudniu. Najdroższy mój tak 
mi jest smutno bez ciebie. 

Kronn zamknął szkatułkę. 

— QOdłożymy do jutra pańską spra- 
wę — powiedział zmienionym głosem. 

— Przypomniałem sobie, że muszę zała- 
twić coś pilnego w moim biurze. 

I wyszedł, nie żegnając się z mala* 
rzem, 

Minster długo stał przy drzwiach, nie 
mogąc zrozumieć co się stało temu urzę- 
dniczynie. 

W godzinę później Kronn zjawił sie 
w komisariacie policji. Przywitał się z 
kierownikiem komisarjatu, którego znał 
doskonale i zakomunikował mu spo- 
kojnie: 

— Musisz mnie aresztować. Zabiłem 
moją żonę. D. 
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